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Sytuacya w Wiedniu.
W ied eń  18 października.

(J. N .) Gdyby m ożna u fać w  stałość i szcze­
rość polityki posłów  m łodoczeskich, to pod w ra 
żeniem  dnia w czorajszego i dzisiejszego trzebaby 
sądzić, ie  wielkie przesilenie polityczne jest w 
pełnym toku i ie  reform ę w yborczą  spotka ten 
sam los, co  dzieci Saturna, które, jak m ów i m i­
tologia, zjadł ioh w łasny ojciec. W  chw ili, w  
której to piszem y, obstrukeya czeska wre w ko- 
misyi na dobre, a w kraju, tj. w  Czeehach, p o ­
dobno rozpow szechnia się i ustala coraz w ięcej 
uczucie doznanego zawodu, tj. iż reform a w y­
borcza  pom im o wielkiej ilości m andatów cze­
skich nie daje czeskiem u narodow i tego, co  
chciał za jej pom ocą osiągnąć, tj. zupełnego za­
panowania, w połączeniu z innymi słowiańskimi 
narodam i, nad niemiecką ludnością w państwie. 
I  gdy Niemcy chcą za pom ocą kwalifikowanej 
w iększości głosów  uchronić się raz na zawsze 
od  dalszych strat narodow ych, Czesi krzyczą 
w niebogłosy, że już dziś jest niemieckich man­
datów za dużo T o  niezadowolenie w kraju oddzia- 
ływ uje nietyiko na posłów  z klubu agraryuszy, 
którzy nigdy nie byli za reform ą w yborczą, ale 
nawet na sam ego p. Kramarza, p. Slransky’ego 
i innych przyw ódców  m łodoczeskich, a zarazem  
i na czeską szlachtę konserwatywną. Tak zwani 
feudali byli wprawdzie, jak w iadom o, zasadni­
czym i przeciwnikami reform y w yborczej, ale dra- 
pow ali swą opozycyę w  togę rezygnacyi i nie 
wychodzili z roli biernej.

Tym czasem  dziś przem ów ił na kom isyi w y­
borczej bardzo charakterystycznie hr. Dobfensky. 
Powiedział on, i e  się rozumie sam o przez się, 
iż Czesi rozpoczną w nowej izbie zaraz od pier­
wszego dnia walkę o  odebranie N iem com  pewnej 
ilości mandatów, że ta walka będzie postępow ała 
naprzód w  m iarę ciągłego rozw oju  liczebnego 
i kulturalnego narodow ości czeskiej i że żądanie 
kwalifikowanej większości głosów  (w nioski H o- 
henlohego, Lóckera, M alfatti’ego ) są tylko ob ja ­
wem złego sumienia tych stronnictw, które n ie ­
prawnie zagarnęły zbyt w iele m andatów i boją 
się, by im ich  nie odebrano. W iem y dobrze, że 
hr. D obfensky miał na myśli tylko Niem ców 
i ich stosunek do C zechów , nie odnosim y więc 
tego zarzutu do Polaków , ch oć oni są także go ­
rącym i zwolennikam i kwalifikowanej w iększości 
g łosów .

W  tej większości leży jedyna ochrona trw a­
łości tego rozdziału mandatów i tego systemu 
w yborczego, które P olacy ciężkim trudem i tw ar­
dą walką polrafili zdobyć dla ochrony sw ego 
narodow ego interesu i stanu posiadania. Tej 
ochrony zrzec się im nie w olno pod grozą nara ­
żenia najżyw otniejszych interesów narodow ych  
na niechybne zniszczenie i tej ochrony nigdy się 
oni pod  żadnym warunkiem nie zrzekną, bez 
względu na konsekw encje. Chodzi tylko o  spo­
sób  i rodzaj ochrony. Do niedawna jeszcze u - 
trzym yw ało się mylne mniemanie, jakoby do 
uchwalenia tego ochronnego paragrafu w pełnej 
izbie wystarczała prosta w iększość głosów . W ta­
kim razie rzecz była bardzo łatwa! do przepro­
wadzenia, gdyż Polacy razem z Niemcami mają

O m p te d a

Jffistrz ceremonii.
Romans, 

i Ciąg d ilszy .)

Ojciec pociągnął ją do siebie i serdecznie 
ucałował.

— Dobranoc, Greto, śnij o  twoim  Janie.
—  Nie podziękowałam ci jeszcze, tateczku, 

żeś pozwolił...
— Czy sądzisz, że mógłbym był pow ie­

dzieć : nie ?
—  Nie można nigdy wiedzieć...

— Greto zapytał mistrz cerem onii po* 
ważme — czy dobrze zrobiłem, pozw alając.

— Co przez to rozumiesz tateczku?
— Czy ty go  rzeczywiście kochasz?
Greta uklękła przed ojcem  i oparła ręce na

jego  kolanach. Schyliła g łow ę  i nic nie od p o­
wiadała. O jciec gładził z m iłością jej głów kę i 
pytał po raz drugi, szeptem, jak gdyby m ógł ich 
ktoś podsłuchać:

— Greto, pow iedz mi, czy ty go naprawdę 
kochasz ?

w  pełnej izbie absolutną większość głosów , m o­
gliby w ięc uchw alić sob ie  ten ochronny paragraf 
42 ordynacyi w yborczej bez pom ocy żadnego in ­
nego stronnictwa. T ym czasem  po bliższem przy­
patrzeniu się ochronnem u paragrafow i ze stano­
wiska austryackiego praw a politycznego, okazało 
się, że on m oże przyjść do skutku tylko wie* 
kszością */» g łosów  w pełnej izbie, taką zaś 
większością n ie rozporządzają jeszcze Niemcy 
z Polakam i razem, do uchwalenia w ięc para­
grafu muszą znaleźć pom ocników . Tych pom ocni­
ków  zyskać m ożna w dzisiejszem położeniu je d y ­
nie i wyłącznie w skutek nacisku rzą d u ; ażeby 
zaś rząd chciał wyw rzeć w tej m ierze nacisk na 
pewne stronnictwa, potrzeba, by uchwalenie tego 
ochronnego paragrafu leża ło  także w  jego  inte­
resie, który, jak  w iadom o, identyfikuje się w w y ­
obrażeniach rządu z interesem reform y w yborczej, 
t. zn. ze szansą je j przejścia. Ztąd wynika, że 
tylko takie sform ułowanie paragrafu ochronnego 
m oże zostać uchwalone, dla którego rząd zob o ­
w iąże się znaleźć większość */g g łosów  w izbie.

I  Polakom  i N iem com  najbardziej d ogadza ­
łoby brzm ienie dawnego wniosku H ohenlobe- 
go t. j. w iększość *|# głosów  na wiekuiste cza­
sy. Ale ten wniosek obstruują m łodoczesi a 
także inne stronnictw a czeskie nie choą o nim 
słyszeć, w ięc wniosek nie uzyska */» g łosów , bo 
g o  rząd, cofa jący  się z obaw y o  reform ę w ybor­
czą przed obstrukcyą czeską, nie poprze i nie 
przeforsuje. Gdyby w ięc P olacy  upierali się przy 
tym wniosku, toby  najpraw dopodobniej nie osią ­
gnęli nic, osiedliby na lodzie i nasze na jpow a­
żniejsze interesy n arodow e w ydaneby zostały p o - 
prostu na pastwę. Muszą więc Polacy, czy ch cą , 
czy nie chcą, oglądać się za jakimś kom prom isem , 
a przynajmniej go przyjąć, tak ażeby prócz  nich 
i prócz N iem ców , jeszcze  i ktoś w ięcej za p a ra ­
grafem ochronnym  głosow ał.

Taki kom prom is przedstaw ia w niosek bar. 
Malfatti’ego, w edle którego przez pierw szych lat 
18 ście m ogą  być zmieniane okręgi w yborcze, 
tudzież system reprezentacyi mniejszości w G ali- 
cyi wraz ze zastępcami posłów  tylko w ten sam 
sposób, w  jaki się zmienia dotychczas ustawy 
konstytucyjne w ogóle, t, j. w obecnośoi przy­
najmniej połow y liczby członków  izby poselskiej, 
w iększością  przynajm niej */j części g łosów  o b e ­
cnych.

P o  upływ ie zaś 18 lat możnaby zmieniać 
pow yższe postanowienia tylko w obecności przy­
najmniej */» czSści członków  Izby poselskiej 
i tylko w iększością \  części g łosów  ogólnej liczby 
członków Izby . C yfrow o przedstawiałaby się ta 
rzecz w sposób następujący: w pierwszych 18 la ­
tach, gdyby do każdege takiego głosow ania  stanęli 
w szyscy co  do jednego członkow ie Izby, t. j. 516, 
wtedy taka zmiana m ogłaby być uchwaloną do­
piero w iększością 344 głosów . Gdyby natomiast 
do głosow ania stanęło tylko tylu posłów , ilu ko­
niecznie potrzeba, t. j. połow a (258), wtedy do 
uchwalenia zm an tego rodzaju w ystarczyłoby 
172 głosów . P o  upływie zaś 18 lat, wedle wniosku 
p. Malfattiego, potrzebaby do uchwalenia zmian 
tego rodzaju zawsze przynajm niej 310 głosów . 
A  poniew aż nie m ożna się w cale spodziew ać, 
ażeby dla uchwalania każdej jakiejkolwiek zmiany 
któregoś okręgu w yborczego  jaw i! się zawsze

Znow u nic nie odpowiedziała i zakryła 
twarz dłońm i.

Mistrz cerem onii sądził, że to wstyd dziew­
częcy nie pozw ala je j przyznać się d o  miłości i 
próbow ał ją  ośmielić.

— Przecież m ożesz, Greto, pow iedzieć tw e­
mu ojcu , czy kochasz sw ego narzeczonego. P o ­
wiedz k rótk o : tak. Nie żądam długich wyjaśnień, 
chciałbym  tylko wiedzieć, czy dobrze zrobiłem, 
zezwalając na wasze zaręczyny. Tw oim  mężem 
będzie tylko ten, który się tobie podoba, którego 
pokochasz. M ałżeństwo bez m iłości, Greto... o, 
nie... nie... D w oje, którzy się nie kochają, me 
powinni się nigdy łączyć, a ci, którzy się k o ­
chają, powinni zawsze znaleźć siebie...

W  tej chwili przypomniał sobie, że ma pi­
sać list do F lorencyi. Nie złamie słow a. Raz 
jeszcze przezwyciężył siebie.

Ale Greta ciągle jeszcze nie odpowiadała. 
Przem awiał w ięc dalej do niej łagodnie i z mi­
łością, aż wreszcie Greta wyznała:

—  Tateczku, nie wiem.
— Nie wiesz, czy go kochasz ?
—  Nie, nie wiem .
— A przecież pow iedziałaś: tak.
— Musiałam.
_  Jakto m usiałaś?
_  Przyrzekłam  mu to.

w  Izbie poselskiej cały komplet posłów , a raczej 
przypuszczać należy, że ich będzie zawsze zn acz­
nie mniej, przeto w  pierw szych 18 latach zmiany 
okręgów  w yborczych  będą m ogły dochodzić do 
skutku ilością  głosów , w ięcej zbliżoną do 172, 
aniżeli d o  334.

W obec tego stanu rzeczy uważam y ów  rze­
kom o kom prom isow y wniosek Malfatli‘ego  za tak 
dalece zabezpieczający nasze interesy narodow e, 
że naszem zdaniem Polacy m ogą się nań bez 
wahania zgodzić. Wniosek ten bow iem  czyni m o­
żność zmiany okręgów  w yborczych zależną raz 
na zawsze od  ilości 310 głosów , a ma zarazem 
tę stronę dodatnią, i e  jeżeli Czesi zechcą w tym 
wniosku w idzieć istotnie pewne w yjście dla s ie ­
bie i zechcą za nim g łosow ać, to wtedy ten w nio­
sek p r z e j d z i e  w  pełnej Izbie i nasze n a jżyw o­
tniejsze interesy nie pozostaną bez ochrony.

Zbytecznem byłoby w obec pow yższych w y ­
w odów  zaznaczać w yraźnie, że jeżeli K o ło  pol­
skie przyjmie w niosek Malfatti‘ ego, to uczyni to 
jedynie i wyłącznie z dobrze zrozum ianego ego­
izmu narodow ego, a nie z jakiegoś ch orobliw ego 
sentymentu do M łodoczechów , gdyż takich senty­
m entów nie ma dziś ju ż  K o ło  Polskie w żadną 
stronę, ani na prawo, ani na lew o, pouczone 
szeregiem gorzkich doświadczeń. Tern mniej zaś 
nie uczyni tego w interesie rządu, a byłoby 
wprost obrazą dla K o ła , chcieć je  nawet brać 
w obronę przed podobnem  posądzeniem.

Listy z Warszawy.
W a rs ia w a  18 października.

(Samoobroua.)
W ładze m iejscow e przyszły w idocznie do 

że same sobie nie dadzą rady z po­
skrom ieniem  organ lzacyj bandyckich i anarchi­
stycznych, ponieważ w czora j nastąpiło formalne 
upoważnienie na form ow anie drużyn sam oobrony 
dla pow iatów  garw olińskiego, błońskiego i gró­
jeckiego. Stało się to na prośby i przedstawienia 
tam ecznych obywateli ziemskich nie m ogących 
po prostu opędzić się przed opryszkam i wszel­
k iego rodzaju. Rząd ch cia ł członków  sam oobrony 
odpow iednio um undurow ać, ale obywatele nie 
chcieli, w ychodząc z tej zasady, że mundur dla 
noszącego go jest poniekąd oznaką zależności od 
władz m iejscowych.

A  tej właśnie zależności w celu skuteczniej­
szego działania postanow iono uniknąć. Sam o­
obrona, jeże li ma być, n osić  może tylko chara­
kter krajow y, obywatelski, m iejscow y. Oto zasada, 
i zasada słuszna. O m awiano przytem rów nież 
kwestyę, jak  uzbroić ow ą drużynę samoobronną. 
Rząd zaproponow ał karabiny stare lub rew olw ery. 
Organizatorzy natomiast, w ych odząc z zasady, że 
nie każdy umie obchodzić,się z karabinem, m ają 
zamiar uzbroić drużynę w dubeltówki. Tak już 
był uczynił przy organizow aniu  sam oobrony 
w sw ych m ajątkach ukraińskich Józef hr. P o ­
tocki i okazało się w praktyce, że dobrze zrobił.

M ichał.

Rewelacye o socyalistach w Warszawie.
Organ n arodow ego związku robotników 

w W arszaw ie „P och od n ia " w ystępuje z cieka- 
wemi rewelacyam i o  P olskiej Partyi S o c ja li­
stycznej w  K rólestw ie. Tw ierdzi, że posiada d o ­
kumenty, stw ierdzające czynny w spółudział rządu 
pruskiego w zbrojeniu stronnictw  przew rotow ych  
w  Królestwie i pisze .*

„N a zjeździe P. P . S . w lutym br. we 
Lwow ie zw yciężył prąd m iędzynarodow y. Tw órcy

i dotychczasow i kierow nicy polityki pps-owej 
byli w  znacznej m niejszości. Zapanow ał „n ow y  
kurs“ . K osm opolityczny intelektualizm, zasada 
bezładnej „żyw iołow ości*  zagłuszyły poczucie 
jedności narodow ej, rzetelną m iłość kraju, a roz­
pętały najniższe instynkty w ichrzycielskie. Posta­
now iono sprow adzić wielkie ilości broni, ja k ­
kolwiek na tym samym zjeździe upadł projekt 
organizacyi powstania zbrojnego w  Królestw ie. 
Na cóż w ięc b roń ? Broń, obstalowaną w marcu 
br., postanow iono użyć w  trojakim  celu, ukrywa 
nym starannie przed opinią publiczną: na w y w o ­
łanie ruchu agrarnego w K rólestw ie polakiem, 
na zdobycie now ych funduszów partyjnych drogą 
wymuszania pieniędzy od  „burżujów 11, drogą na 
padów na poczty, pociągi, kasy, m onopole itp. i 
przeciw narodow ej dem okracyi, a przedewszyst 
kiem przeciw  członkom  N arodow ego Z w. R o b o t ­
niczego. „Będziem y ich strzelać ja k  psów, ż o ­
natych czy bezżennych, dzietnych czy bezdziet 
nyeh“ , powiedział wybitny działacz .now ego 
kursu*, członek komitetu w ykonaw czego uchwał 
zjazdow ych P. P . S.

„N aczelna władza naszej organizacyi wie 
dokładnie, kiedy, gdzie, przez kogo i na jakiem 
zebraniu zostały ujawnione istotne cele „now ego 
kursu". Skierowane wyłącznie przeciw własnemu 
społeczeństwu, mniej były tajne agentom  rządów 
zaborczych , niźli opinii publicznej polskiej, przed 
którą starannie je  kryto. Delegat P. P. S. na 
zjeździe socyał-dem okracyi na wiecu w Mannheim 
powiedział prawdę, że cała działalność P. P . S. 
nie jest i nie będzie narodow ą. Już w początku 
marca br. „now y kurs" P. P. S. zabrał się 
m ocno do przygotow ania zamierzonej kainowej 
roboty burzenia i gwałtów. P o  trzech m iesią­
cach  nienawiść rozdarła społeczeństw o K r ó ­
lestwa polskiego na obozy  w rogie, porw ała o- 
statnie w ięzy jedności narodow ej.

„Ju ż  więc w dniu narodzin „now ego kur­
su* świadom ie parto do bandytyzmu rew olucyj­
nego, który dziś zalew a ca ły  kraj pospolitymi 
opryszkam i, już od  sam ego początku cieszono się 
widokiem  niszczonej zbrojnym i rucham i agrarnymi 
wsi polskiej, już wtedy hodow ano myśl steroryzo- 
wania narodow ego ruchu robotn iczego i łudzono się 
nadzieją zdobycia  niepodzielnej władzy nad opinią 
publiczną, bodaj po trupach B aranow skich, bodaj 
kosztem wybuchu w ojny dom ow ej. Taki był plan 
now ej większości P . P. S., dziś odsłonięty w ca ­
łości.

„W iadom o jak  i w jakim  stopniu został 
w ykonany. Liczne zabójstw a stupajek policyjnych, 
zorganizowanie „krw aw ego dnia* w K rólestw ie 
i parę skrytobójczych  zam achów , to tylko pow ro­
tna fala, to usiłowanie ratow ania w opinii p u ­
blicznej poprzedniej działalności partyi, to nadto 
zw ykły partyjny wybieg, aby za cenę krwi „n iż­
szych czyn ów " i paru siepaczy kupić sympatye 
szerokiego ogółu i nadać pozory „akcyi p rzec iw - 
rządow ej" niszczycielskiej robocie  „now ego kur­
su". Nieznany w dziejach naszych w ybuch prze 
ciw społeoznych uczuć, polityczna głupota, n icość 
i m oralne stępienie obecnych  kierowników P P. 
8 . szeroko rozlały się po szeregach robotników  
pps-ow ych, ślepo wierzących komitetom, Bandy 
tyzm polityczny, pospolite zbrodnie, krwawe kro 
niki bratobójczych  walk narodow ców  z socyali- 
stami, że rozbudzona nienawiść wzajemna tak g łę­
boka, w yczerpać się może chyba  w w ojnie do 
m ow ej, której groza wciąż wisi w powietrzu —  
oto krwawy plon polityki „now ego kursu*.

„Dajem y św iadectw o prawdzie Niechaj cały 
kraj się dowie, że był przez W as oszukiwany, 
że działalność W asza od początku skierowana 
była przeciw podstawom  narodow ego bytu. W a­
sza robota, to spisek przeciw rodzonej mat e !

Francuskie
przesilenie gabinetowe.

Minister-prezydeDt francuski Sarrien a za 
nim cały gabinet podał się do dymisyi. Staje się 
to w czasie feryj parlamentarnych, bez hałasów, 
a z góry pewnem  jest, że prezydentura gabine­
tu poruczona będzie m inistrow i spraw wewnętrz­
nych Clemenceau, i że gabinet now y ze skraj­
nych radykałów  i soc ja lis tów  złożony będzie. 
Combesyada dochodzi zatem do szczytu i już 
tylko pozostaną republice dw ie drogi: doktryner­
ski, bezwzględny szał radykalny i zupełne także 
wewnątrz zrujnowanie Francy i, która już dzięki 
w pływ ow i radykałów z m ocarstwa, przed 40  la ­
ty, tj. przed czw artą republiką dom inującego, 
zeszła na państwo drugo i niemal trzeciorzędne, 
chodzące na pasku Anglii, bez armii należytej, 
bez floty należytej i z fi" ansami grubo zachw ia­
nymi — albo też Francuzi ockną się z obłąka­
nia doktrynerskiego, dbający tylko o  spokojne 
zarobkow anie filister francuski przypom ni sobie, 
że jest także obywatelem  i ostatecznie zamiast 
doktryny zapanuje poczucie ojczyzny.

C o czeka Francyę, gdy Clemenceau ster 
rządów, który dotychczas faktycznie dzierżył, 
także formalnie obejm ie, w ypow iada wytrawny 
„Journal des Debats": „W ob ec  użytku, jaki czy ­
nił Clemenceau ze swej pozycyi politycznej, nie 
w ierzym y, iżby on był odpowiednim  na ministra 
prezydenta. Nie iesteśmy w tern położeniu, iż- 
byśmy wewnątrz albo na zewnątrz m ogli się ry ­
zykow ać na awantury, a gabinet Clem enceau 
znaczyłby tyle, c o  awantura".

Jak awanturnik też przygotow yw ał Clemen­
ceau wysadzenie Sarriena z prezydentury gabi­
netu. Ostatnimi czasy w łóczył się on z W andei, 
skąd jest rodem  po południowej Francyi, w 
mówkacb w ypow iadając sw oje poglądy i zam ia­
ry  i wręcz podstaw iając nogę Sarrienowi, jak 
było z historyą dyrektora departam entu Tasui w 
ministerstwie sprawiedliw ości Saint Aubin, które­
mu udało się podsunąć Sarrienow i, jako mini­
strow i sprawiedliw ości, ułaskawienie ozłow ieka, 
skazanego za defrau dacje  podatkowe na kilka 
m iesięcy więzienia i grzywnę w sumie 2 00  000 
franków.

Była to dla rządu historyą haniebna. Saint 
A ubina usunięto z ministerstwa, ale m ianow ano 
go członkiem  trybunału apelacyjnego —  posada 
to niższa stopniem i płac$, ale zawsze wysoka. 
Członkow ie trybunału byli oburzeni takim kolegą. 
P ow stały w  prasie hałasy. Dwa komunikaty pół- 
urzędowe zapewniały, że postępowanie Saint A u ­
bina było zupełnie taktowne i niewątpliwą d e li­
katnością nacechowane. Ale dlaczego przeniesio­
no g o ?  — odpowiadała prasa. Clemenceau zaś 
w niedzielę i poniedziałek przem awiając do sw o ­
ich w yborców  w Salernes i Brignolles o św ia d ­
czył, że ow e komunikaty m ijały się z prawdą. 
Słynny czy osław iony a obalania gabinetów Cle­
menceau zdem askował sw oje baterye —  Sarrie­
nowi nie pozostaw ało nic innego, jak  kapitulo­
w ać w ob ec sw ego kolegi, ministra spraw w e­
wnętrznych.

Nie wielu z m ;nistrów, którzy się z Sarrie- 
nem podali do dym isji, pozostanie w gabinecie 
Clemenceau. Gabinet Sarrien przyszedł do skutku 
przed nowymi walnymi w yboram i, był więc 
przedstawicielem większości poprzedniej izby po­
słów Radykali, jak cała lewie.a, okropnie trw o­
żyli się m ożliwym  nowych w yborów  wynikiem — 
gabmet wypadało Koniecznie utworzyć ze w szy­
stkich, nawet najum arkow aószych żyw iołów  r e ­
publikańskich. Uznano też, że te sprzeczne we 
wielu sprawach żyw ioły  nie zechciałyby służyć 
pod komendą Clemenceau, a że jedynym  do tego 
jest Sarrien, który się jednek usilnie wzbraniał, 
i Fali ?res zdoiał go nam ów ić dopiero odw ołu ­
ją c  się do jego repubiikanizmu i do  przyjaźni 
osobistej.

—  K iedy?
— N a balu, na naszym  balu.
— Coś mu przyrzekła ?
Greta powstalta i poczęła  opow iadać ojcu , 

jak  Jan ją  w ypytyw ał i ja k , nie wiedząc sama, 
w jaki sposób to się  stało, zgodziła się na to, 
aby on  rozm ów ił się z ojcem .

—  W ięc ty się na to zgodziłaś?
— Tak
— W  takim razie chciałaś go.
— Nie m ogłam  inaczej odpow iedzieć.
Zaczął ją  w ięc pytać, c o  ma do zarzucenia

Janowi. Nic, tylko n ie wie, czy to, co  dla niego 
uczuwa jest m iłością  taką, ja k ą  m iłość być p o ­
winna. I  poczęła opow iadać, jak  w yobrażała  
sobie m iłość.

— M ademoiselle Le Coultre m ów iła mi, że 
się choruje, gdy się kocha.

— Gzy i to należało do nauki ?
Chciał żartow ać, ale odpow iedź Grety za­

stanowiła go. Czyż on nie był ch orym  ? Czyż nie 
został w ytrącony z rów now agi, odkąd poznał 
E * ę ?  Tylko, że nie ze wszystkim i ludźm i tak 
się dzieje. Każdy odczuw a inacaej. W ziął g łó w ­
kę Grety w d ło n ie :

—  A  ponieważ ty nie jesteś chorą, nie w iesz, 
czy go kochasz ?

— Nie mam pewności.

— Jeżeli jednak u rozmaitych ludzi rozm a­
ite są objaw y ? Czy sądzisz, że tw ój Jan jest 
ch ory? Na mnie nie robi w rażenia chorego. A 
m im o to jestem przekonany, że ciebie kocha. 
W ierzysz w to ?

Oczy Grety zajaśniały r
—  Tak, papo, wierzę.
— W ięc, Greto, czy chciałabyś m ieć kogo 

innego za  m ęża?
—  Nie.
—  Podoba ci się kto inny lepiej ?
—  Nie.
—  W ierzysz, że Jan jest dobrym , uczciwym  

człow iekiem  ?
—  Tak.
— W ierzysz, że zawsze będzie cię  kochać?
—  Tak, papo.
— I to wszystko jeszcze ci nie wystarcza? 

Masz, wszystko, czego tylko możesz sobie życzyć. 
D obrego, uczciw ego człow ieka, który ciebie kocha. 
C hociaż w ięc nie jesteś chorą, jak to ty, a ra ­
czej mademoiselle sobie wyobra óła, kochasz go 
i szanujesz. G-dybyś była chora, byłby to, być  
m oże, tylko ogień słom iany, który nie ogrzew a, 
a  szybko gaśnie. Masz dopiero lat siedm naście. 
Pom yśl w ięc, ile to lat jeszcze ogień ten ma pło­
nąć. D łu że j, niż przez pół stulecia. Musi w ięc być 
spokojny. Z a  pięćdziesiąt lat...

48 l a t  istniejąca
zaszczytnie znana firma JAN TKACZ i SY

j __________________

L w ó w .

Kopernika 18,

Spoważniał; lewą ręką gładził sw oją  białą 
brodę, a prawą położył na ramieniu Grety.

— Za pięćdziesiąt lat będziesz m iała do­
piero sześćdziesiąt siedm lat, a to nie jest jeszcze 
wiek. Będziesz w ów czas taką, jakim  ja  dziś je ­
stem i będziesz miała przed sobą jeszcze  z jakich 
piętnaście lat. Najmniej trzynaście, jeżeli zgodzi­
my się na ośmdziesiątkę. Pom yśl w ięc, tyle lat 
musi ten płomień wytrzym ać. D latego potrzeba, 
aby płonął powoli, statecznie...

— Aleź ja  nie chcę być taką starą 1
Mistrz cerem onii uczuł m im owolną potrzebę

obrony sw ego wieku.
—  To jeszcze nie jest starość.
Grecie przypomniały się teraz lata o jca  i bała 

się. czy g o  nie dotknęła.
— Prawda, tateczku, to nie jest jeszcze s ta ­

rość, ale... ale w tym wieku nie potrzebuje się
I już miłości .. Nie rozum ię tego, nigdy nad tern 
I nie m yśla łam .. a zresztą mam czas, jeszcze wiele 
i czasu... Jestem jeszcze taka m łoda ., tateczku... 

wiesz, dopiero mam siedm naście lat., i bardzo, 
bardzo chciałabym  być starszą. Nie wiem , czy 
Janowi powiedziano, ile ja  mam la t.. B o ję  się, że 
on się będzie gniew ał, gdy się dowie, że ja  j e ­
stem jeszcze taka młoda i nic nie rozumię...

(C. d. n.)

urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja ­
dalnie, i posiada takowe ua Bkiadzie zawsze w wielkim 

wyborze. — Ceny konkurencyjne.

Pierwszorzędna Kawiarnia i Restanracya
Lokal otwarty od 6 rano do 3 w nocy. K aw a znakomita. — Kuchnia Kuprem. Odwiedzinom łaskawym Szan. PT. Publiczności polecam się uprzejmie, z poważaniem W. B r e jtm e je r .

Nowa W ILHELM A BftEITM EJER.
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N ow e w ybory dały wynik niespodziany, 
zwłaszcza dla radykałów —  w iększość izby prze­
szła w  ich ręce. Gabinet Sarrien ju ż zatem nie 
był przedstawicielem w iększości i daw no ustąpić 
był powinien, ale zdołan o go utrzym ać aż do — 
zupełnego zużycia. M ow y, jak ie  Clemenceau dzień 
za  dniem wygłaszał na prow incyi zeszłego i tego 
tygodnia, rozbrzm iew ały jak  bicie dzw onów  p o­
grzeb zapow iadających. Spełniło się, c o  w róży) 
pewien dziennik paryski, który po utworzeniu 
gabinetu Sarriena pisał: „Sarrien runią pod ty­
ranią sw ego energiczniejszego kolegi".

C lem enceau jest zbyt ambitnym i rogatym , 
iib y  się na długo drugiem miejscem  zadowalniał. 
P osiadając saufaąie całego niemal obozu  republi­
kańskiego, w  którym obecnie żadnych głów  nie 
m a, musiał w ysforow ać się na m iejsce pier­
wsze. —  D ługo czekał na tekę ministeryalną, 
osiągnął ją  dopiero w  65 roku życia, ale raz z o ­
staw szy członkiem rządu, musiał z czasem  ko­
niecznie ob jąć kierow nictw o, ile że faktycznie 
wszystkiem rządził.

W  składzie now ego gabinetu zajdą oczyw i­
ście zmiany ogrom ne. Minister skarbu, Poincare, 
jest um iakowanym  i nie godzi się na postęp ow a­
nie ministra B rianda w sprawie separacyjnej. 
Minister spraw  zagranicznych Bourgeois nie cierpi 
Clemenceau, który znowu zły jest na niego, że 
posła w Brukseli, klerykała Gerarda, zam ianował 
am bsadorem  w Tokio. Ministrowie w ojny i m ary­
narki Etienne i Thom as, którzy już w gabinecie 
W aldeck-R nsseau te urzędy piastowali, zost ną 
zapewne odpraw ieni, poniew aż w cale dobrze urzę­
dow ali. D o  tek spraw zagranicznych i handlu ma 
C lem enceau pow ołać socyalistów : senatora i r e ­
zydenta w Tunisie Pichona i posła Tivianiego, 
którzy oba byli w spółpracow nikam i w jego  da­
wnym dzienniku „ Justice". Tekę rolnictwa ma p o­
rę czy ć  w ydaw cy w ielce popularnego „Petit Pari- 
sien* posłow i Dupuy. który ju ż ją  w  gabinecie 
W aldeck-R usseau piastował, ta k ,ja k  tekę skarbu 
poseł C aillau i, który na ministra skarbu ma być 
powołany.

Skład gabinetu now ego będzie wkrótce o g ło ­
szony. Pewnem  zaś jest, że wejdą do niego same 
skrajne żyw ioły  radykalne i socyaliści.

Kronika.
Lwów, dnia 00 pafdziemika 1906. 

K s l e a d a n y k
W  niedziele 21 października Urszuli P . M. — 

Gr, kat. Peiahii M. — Kai. slow. Daromila.
Wschód słońca 6‘38, zachód 4'S3.
W poniedziałek 22 października Koriuli Panny. 

— Qr. kat. Jakowa Ap. — Kai. slow. Przebysławy. 
Wschód słońca 9 3r>, zachód 4 51.
We wtorek 23 października Jana Kapistrana. — 

Sr. kat. Jewłampia. — KaL slow. Włestymira. 
Wschód słońca 8-96, zachód 4'49
We środę 24 października Bafała Arch — Gr. 

kat. Fyłypa Ap. — Kai. słow. Siemisława.
Wschód słońca 6'38, zachód 4 47.

—  J u b ile u sz  h r. B erk a . W  dniu dzisiejszym 
świeci zbrojmiatrs hr. Bec». szef sztabu goneralnego, 
jubileusz swej sześćdziesięcioletniej, nieprzerwanej 
służby wojskowej, z ozego ostatnieh 25 lat upłynęło 
mu ua stanowisku szefa K/Ubu generalnego.

Sędziwy powiernik i rówieśnik cesarza, naj­
starszy wiekiem i rangą generał, nrodził się w Frei- 
burgu 1830 r . ; jako 16 letni młodzieniec ws.ąpił 
Fryderyk Beok do szkoły pionierów w T uiId, a w 
dwa lata później ukończył ją jako podporncznik. Już 
w następnym roku wziął udział w kampanii włosko- 
austryaokiej, walcząc podczas oblężenia fortn Malg- 
bers i przy zdobyoiu Brescyi. W  obu walkach od- 
anaozył się młody oficer bardzo zaszczytnie. Po u- 
końeseuiu wojny należał do pierwBzyoh uczniów za­
łożonej w 1852 r. szkoły wojennej, tej szkoły, któ­
rej następnie, jako szef sztabu generalnego, był przez 
wiele lat kierownikiem. Powołany —  jnż jako ka­
pitan —  przez ówczesnego szefa sztaba Hessa do 
jego boku, skorzystał w czasie trzyletniego na tern 
stanowiska pobytu bardzo wiele. W  r. 1859 wziął 
udział w wojnie włoskiej i w bitwie pod Magentą 
odniósł poważną ranę. Od 1863 r. służył w jeneral- 
nej adjutanturz", został następnie szefem kanoelaryi 
wojskowej, genernlnym adjntantem a ostatecznie przed 
25 laty szefem sztaba jeneialnego całej s'ły zbrojnej 
monarchii.

Z  Wiedniu telegrafuj że wo^oraj, jako w 
przeddzi ń 9Z°śćdzieaięelo!etn:eg.'' jubileuszu jłuźby 
wojskowej szefa sztabu hr. B e+a, złożyli mu życze­
nia areyk. Reiner i Fryderyk. L Berlina przybyła 
depntaeya wojskowa imieniem cesarza Wilhelma. 
Członkowie jej, generał hr. Hfilden i pułkownik Bu­
lów, byli wczoraj u cesarza na osobntj audyencyi. 
Na obchód jubileuszu przybyły tu z różnyoh stron 
bardzo liczne deputacye wojskowe.

—  Obywatelstwo honorowe nadała rada 
miasta Trembowli namiestnikowi hr. Andrzejowi Po- 
tookiemn w dowód wdzięczności za kreowanie gim- 
uazyum w Trembowli.

— W ia d o m o ś c i  d y e ce z y a ln e . Archidyeoezya 
lwowska cb. lać. Administratorem w Złoczowie mia­
nowany ks. Ludwik Byś, tamtejszy kooperator. Po 
dobrowolnej rezygnaoyi z benefleyuun przeszedł w 
stan spoczynku ks. Marcin Cichocki prob'szcz w 
Brucienthaln. Przeniesieni : ks. Jakób Skałnba z 
Szczeroa, jako administrator do Bruokenthalu; ks, 
Sebastyan Gliwa czasowy defioyent do Szczerca.

Dyeoazya przemyska ob. łać. Administratorem: 
w Stojańcaoh zamianowany ks. Franciszek Fudalla, 
wikary tamtejszy; administratorem e i oumndo w 
Handzlówoe ks. Antoni Tyczyński, proboszoz w Albi­
gowej; administratorem w Łączkach ks. Stanisław 
Glodowski, wikary tamtejszy. Egzam in konkursowy 
na proboszozów zdali z pomyślnym wynikiem: ks. 
Wojciech Dobrowolski, wikary w Sanoku; ks, Sta­
nisław Jaworski, wikary w Dublanaoh ; ks Wav rzy- 
nieo Lenioki, ekspozyt w Boryni (z odnaczenit-m); 
ks. Feliks Pawłowski, wikary w K orczyn ie; ks, 
Ludwik Stanisławozyk, katecheta w Sau k n ; ks. Bła­
żej Stopa, wikary w Niebylcu (z odznaczeniem); ks. 
Michał Sząjer wikary w Lntozy (z odznaczeniem). 
Konkurs: na probostwo w Łączkach rozpisano z 
terminem do 20 listopada; na probostwo w Stojań- 
oach z terminem do 11  listopada; na probostwo w 
Handzlówoe z terminem do 30 listopada.

—  W  sprawie dodatku a k ty  walnego u-
n ą d u lk ó w . Krakowski komitet wieeu urzędników, 
sądząc, że obecnie przeprowadzenie przez rade pań­
stwa podwyższenia dodatku aktywalnego dla urzędni­
ków byłoby bardzo trudne, postanowił wystosować 
do rządu petyoyę o przyznanie dodatku irożyźniane- 
go z powodu podniesienia się o 50°/# oen mieszkań 
a o 30 °/, cen artykułów żywności. D, 4 listopada 
uda się z tą petyoyą depntaeya d« W iednia i wrę- 
ezy Ją prezydentowi ministrów, ministrowi skarbu i 
ministrowi dla Galicyi.

K ron ika Iwo wzka.
-f- W sprawie pomnika Smolki. Rada

miejska lwowska ma w niedalekim czasie zająć się 
ponownie sprawą pomnika Franciszka Smolki, który 
to pomnik — jak niedawno pisaliśmy —  ma stanąć 
u stóp W ysokiego Zamku. Jak wiadomo, rada 
miejska uchwaliła w zasadzie budowę pomnika, 
uchwaliła formę tryptyku, zadeoydowała położenie 
oraz powierzyła wykonanie projektu artyście rzeź­
biarzowi p. Tadeuszowi Btotniokiemu, przeznaczając 
na koszta 7000 kor. W ozasie prac przygotowaw­
czych okazało się, że gdy pomnik ma stanąć n stóp 
Wysokiego Zamkn, to ze względu na tło, z$ względu 
na ogrom drzew starych, potężny uh, ze względn na 
roztaczający się stamtąd widok na całą kotlinę 
lwowską — mnsi być rzeczą dnżą, monumentalną. 
Drugim motywem, przemawiającym za tem, jest oso­
bistość Smolki, jego niespożyte dla kraju i miasta 
zasłngi, które nie pozwaląją, by miasto stawiło mu 
pomniozek byle jaki, dla formy tylko. Z  kwestyą tą 
łąozy się dobór materyału. Jeśli pomnik ma przed­
stawiać się okazale, jeśli ma wywrzeć odpowiednie 
wrażenie i jeśli przedewszystkiem ma być trwałym, 
to dla ozęśoi architektonicznej musi być wybrany 
kamień niewietrzejący, dla ozęśoi rzeźbiarskiej zaś 
bronz. W  tych warunkaoh oczywiście zawotowany 
pierwotnie kredyt mnsi okazać się za szozupłym i 
rada miejska będzie musiała go odpowiednio pod­
wyższyć. Wierzyć należy, że reprezentacya Lwowa, 
nznając powyższe motywy, pomna w szczególności 
jak olbrzymią snmę włożył śp. Smolka w budowę 
kopca Unii Lubelskiej, przyozyni się odpowiednią 
kwotą do uczczenia pamięci tego wielkiego męża, 
tem bardziej, że taki pomnik będzie pierwszorzędną 
ozdobą miasta.

+  Tow. miłośników przeszłości Lwowa 
zawiązało się wozoraj. Założone na wzór podobnego 
towarzystwa istniejącego od lat 1 0  w Krakowie ma 
na ce lu : poznawanie dziejowej przeszłości Lwowa, 
jego związkn i wpływu na przyległe dzielnice; bu­
dzenie poszanowania dla pamiątek i zabytków Lwo­
wa wśród ogółu mieszkańców; ratowanie od zatraty 
i zgromadzenie zabytków przeszłośoi w zbioraoh 
miejskich. Prezesem towarzystwa wybrany został dr. 
Ludwik Kubala, zastępoą dr. T. Rntowski, sekreta­
rzem dr. A. Czołowski, skarbnikiem dr. Al. Lisie- 
wicz, członkami wydziału: dr. W . Abraham, M. 
Baiaban, dr. E. Barwiński, F. Bostel, J. Chołodeoki, 
dr. B. Czarnik, dr. L . Finkel, dr. Br. Gnbrynowioz, 
F, Jaworski, T. Rybkowski i H, Śliwiński. Myśl 
założenia takiego towarzystwa, wczoraj zrealizowana, 
jest dawną; podnieśli ją  swego czasu dr. Władysław 
Łoziński, ś. p. dr. Stanisław Peptowski i dr. Alek­
sander Czołowski.

t  W tow. kupców i m łodzież; handlowej
uchwalił wydział wnieść protest przeciw podwyższe­
niu opłat poeztowyoh. W  tym celu zostanie odpo­
wiednie pismo rozesłane okólnikiem do knpoów, ce­
lem zebrania podpisów, a potem przedłożone parla­
mentowi. Również nohwalono rozesłać do kupców 
kwestyonaryusz w sprawie utworzenia t. z. korpusu 
straży sklepowej, celem poinformowania się, ozy 
ogół kupców życzy sobie tej instytucyi, ozy nie.

+  Tow. Bratniej pomocy słuchaczów 
Uniwersytetu na wezorajszein walnern zgromadze­
niu udziellio ustępującemu wydziałowi absolutoryum 
i wybrało nowy w następującym składzie: Czesław
Mąozyński przewodnicząoy, Stanisław Matkowski 
zastępca, M. Gładysz, skarbnik I, W. Igielski, skarb­
nik II, członkowie: J. Browiński, J. Haluoh-Brzo-
zowski, Linkówna, Ranohówna, Filasiewioz, Galas, 
Sohmalenberg, Piskozub, Kosiński, Węgrzynowski, 
Tesznar, Wawrzel.

Następnie zamianowało w podzięce za ofiaro­
wanie gruntu, a tem samem umożliwienie budowy 
Domu akademickiego, Felioyę i Władysława hr. 
Skarbków członkami honorowymi Towarzystwa.

Przez oały ciąg zgromadzenia akademicy z 
partyi socyalistycznej próbowali porządek zakłócić, 
hałasowali, śpiewali, wszelkimi sposobami starali 
się przeszkadzać obradom, a po zamknięciu zgroma­
dzenia usiłowali nawet bójkę wywołać, co jednak 
wobeo taktn ogółn zgromadzony oh im się nie po­
wiodło.

K ronika krajowa,
Z ło te  g o d y  kapłańskie. W  Sędziszowie, w 

tamtejszym klasztorze OO. Kapnoynów odbył się 
onegdaj 50 letni jubileusz kapłaństwa 0 . Cypryana 
Pietrzyckiego, członka zakonn 0 0 . Kapucynów. Na 
jubileusz zjechało się bardzo licznie obywatelstwo 
okoliczne, oraz wszyscy gwardyanie klasztorów ka­
pucyńskich w Galicyi. Jubilat liozy dziś 99 lat, a 
w roku 1863 służył w wojsku polakiem.

Z  Zakopanego piszą nam pod d. 18 bm.: 
Pogoda stale się tu od dwu tygodni utrzymuje i po­
woli zaczyna się jnż napływ gości na sezon zimowy. 
W  Zakładzie dr. Chramoa bawi już około 100 osób, 
w sanatoryum dr. Dłuskiego prawie że pełno. Dr. 
Dłuski wyjechał dziś do Szwajcaryi celem badań 
naukowych, przy której to sposobności odwiedzi 
także pp. faderewskioh w iob majętności.

Z  Chyrowa od zarządu tamtejszego Zakładu
00 . Jezuitów otrzymujemy zawiadomienie, że płonica 
jnż wygasa. Chorych wraz z rekonwalescentami jest 
2 4 ; nikt jednak nie jest niebezpieczny chory. Nauka 
odbywa się normalnie.

Jeden z uczniów Zakładu chrrowaRiego pisze : 
„Ostatnie dnie w Chyrowie mieliśmy bardzo smutne, 
bo umarło dwu kolegów z I. klasy, S. i W ., ale 
szkarlatyna już prawie ustała, a od tygodnia nie 
było żadnego wypadku zacb irowauia."

Z innej zaś strony donoszą z Cbyrowa: „Cho­
rych było 34. Epidemia wygasa. Przebieg lekki i 
łagodny. Umarło dwn. Byli to chłopoy wątli i skro­
fuliczni, dlatego choroba ieh zmogła. Chorzy umie­
szczeni są w oddzielnym budynku. Opieka jak naj­
staranniejsza, środki ostrożnośoi zachowane, desin- 
fekeya ściśle przeprowadzona. Zapadali przeważnie 
uczniowie klas niższych, wyższe klasy trzymąją się 
zdrowo. Zakładu nie można rozpuśoió, bo na to nie 
pozwoli namiestniatwo ze względów zdrowotnych, 
ażeby rozpnśoiń taki zakład, trzebaby najmniej trzy 
tygodnie czasu, tymozasem epidemia sama wygaśnie.

Dla ohrony polskości. Z Żydaczowa nam 
piszą: Na podniesienie i zaszczytną wzmiankę zasłu­
guje fakt, iż mieśoinie naszej, dzięki usilnym, oby­
watelskim duchem przejętym staraniom ks. Jana Drę- 
giewicza, kanonika tutejszego, a przy pomocy pp. 
Skałkowsfeich, założona przed rokiem oohronka, roz­
wija się doskonale i błogie skntki jej działalności 
widać na każdym kroku. Przedewszystkiem więc 
zruszczone dotychczas dzieci polskie zaozynąją uży­
wać w potocznej mowie języka ojczystego, coraz czę­
ściej też słychać śpiewane przez nie piosenki nasze 
narodowe. By zaś także i starszych mieszczan przy­
zwyczaić do wymiany myśli w języku polskim, urzą­
dza zaony kapłan w ozytelni oświaty ludowej odczy­
ty, gdzie zgromadzone mieszczaństwo i lud x pobliz- 
kieh wiosek z zainteresowaniem słucha polskich wy­
kładów; że zaś lud polski w okolioy, przez samyoh 
Rusinów zamieszkałej chwilowo tylko był w uśpieniu,

więc też prędko się ocknął a poznawszy przepiękną 
naszą przeszłość narodową, poznawszy męstwo swych 
ojców, pokochał tę przeszłość, pokochał swój język 
ojozysty i postanowił zawsze i wszędzie w  mowie go 
używać. Gorliwy patryota ks. Dręgiewicz dba też o 
młodzież wiejską, a znalazłszy wśród niej utalento- 
wanyoh chłopaków, stara się o pomoc materyalną, 
by mogli się dalej kształoió. Obeonle jest dwóch ta- 
kieh ohłopoów w gimnazyum w Stryju. To też 
za niezmordowaną pracę ks. kanonika około ludu
polskiego, około jego podniesienia i unarodowienia, 
należy mu się szozera wdzięczność.

A u to m o b ile  pocztowe. Dla udogodnienia 
komnnikaoyi pocztowej w stronach, nieposiaiającyoh 
sieoi kolejowych, wprowadza zarząd pocztowy anto- 
mobile dla przewozu osób i przesyłek. W  Galioyl
ma powstać komnnikaoya pocztowo-antomobilowa 
między Lwowem, Podliskami małemi, Żółtańcami,
Kamionką strumiłową, Chołojowem, Radzieohowem i 
Stojanowem. W  pewnej mierze do otrzymania tego 
środka lokomooyi miałyby się przyczynić interesowa­
ne gminy, przez które mają antomobile pocztowe 
kursować.

N ow y  urząd pocztowy otwarty będzie 1 
listopada w Zielonej pod Nadwórną.

Pan S ta p iń sk i przyjechał do W iednia i, jak 
stamtąd telegrafują, siedzi w przedpokoju prezydenta 
ministrów, starająo się o audyencyę. Pragnie on
mianowicie przedstawić br. Beckowi, że stronnictwo 
jego wcale nie zabiega się o autonomię, o której 
rozszerzenie i zagwarantowanie jej praw upomina się 
teraz społeczeństwo polskie w Galicyi i że stronnic­
two jego pragnie tylko powszeohnego głosowania bez 
względu na autonomię. Pan Stapiński już dawuo za­
powiadał, że pojedzie do Wiednia na odsiecz zagro­
żonej jego zdaniem reformie wyborczej, a miał nawet 
wziąć ze sobą zastęp swoioh przyjaciół a jako broń 
petyoye, które podpisywali chłopi ze stronniotwa lu­
dowego i klienci Banku paroelaoyjnego. Czy i ile 
tyoh petycyj zebrał i przywiózł ze sobą do Wiednia 
p. Stapiński, nie wiemy. Ale ciekawą jest droga, 
jaką p. Stapiński do tyoh petyeyj doszedł. Oto wy­
dał odezwę, ostrzegającą chłopów przed „pańszczy­
zną", jaką K o ło  polskie za cenę głosowania za re­
formą wyborczą w Galicyi wprowadzić zamierza i 
przeoiw tej nowej pańszozyźnie żądał podpisów na 
proteśoie, którego tekst jako wzór podał w swoim 
„Przyjaoielu Indu", przyrzekając zarazem polskiemu 
ludowi w Galicyi, że go wybawi „z tego piekła w y­
zysku i nadużyć, które we wszystkich dziedzinach 
żyoia naszego pielęgnuje wszechwładna garść uprzy­
wilejowanych panów galicyjskich" i obiecuje prze­
szkodzić takiemu rozszerzeniu autonomii kraju, któ- 
reby uprawniło sejm do uchwalenia niepodzielności 
gruntów i gminy zbiorowej. Co za bałamuotwo po­
jęć 1 I  tak dalej woła p. Stapiński : „A  ma być
Polska taka, jaka była, albo taka, jaka jest dziś w 
Galicyi za rządów stańczykowskich, to nieoh lepiej 
je j nie będzie. Bo w takiej Polsoe dla ludu tylko 
gorzki ohleb, niedola i poniżenie; bo taka Polska 
jest hańbą wobeo świata, grzechem wobec Boga, a 
rajem tylko dla garstki samolubów bez ozoi i du­
cha". Tak mówi „przyjaciel ludu" polskiego!

W ostatnim nnmerze „Czas" zajmuje się ob­
szerniej osobą pana Stapińskiego, słusznie zwracając 
uwagę, że trzeba tego pana w prawdziwem świetle 
przedstawiać.

„Nie tak to dawne jeszoze czasy, —  pisze 
„Czas" —  gdy instytuoya, będąca podstawą bytu i 
jedyną realną siłą p. Stapińskiego, Bank paioela- 
oyjny, oieszył się wielkiemi łaskami i w wydziale 
krajowym i w Banku krajowym. Przed laty wzięła 
dyrekoya Banku krajowego żywy udział w założenia 
Banku paroelaeyjnego i przez kilka lat wyhodowała 
i wzmocuiła tę instytuoyę, która, działając w kie­
runku doszozętnege niszczenia dworów polskich i bez 
żadnej ekonomicznej myśli ani systemn, śrubowała 
zarazem przy sprzedażach oeny ziemi, by na ohłop- 
skim głodzie ziemi bezlitośne zdobywać zyski. P o ­
pierano tę instytuoyę, przy pomooy której mógł p. 
Stapiński, jako dobrze płatny ajent paroelaoyjny, pro­
wadzić także polityczną agitację, zwoływać wiece po 
dworach i zyskiwać w kołach nabywców parcelaoyj- 
nyoh no wy oh prenumeratorów „Przyjaciela ludn“ . 
Popierano instytnoyę, zasilającą finansowo „Przyja­
ciela ludu" przez umieszczanie w każdym numerze 
mnóstwa dobrze płatnych, ogłoszeń. Nie tak to da­
wne jeszcze ozasy, gdy Stapiński jeździł do Ameryki 
za pieniądze nietylko Banku paroelaoyjnego, ale i 
wydziału krajowego, a zakrzątnąwszy się tam gorli­
wie zyskał i nowych prenumeratorów i do dziś dnia 
płynąoe stamtąd subweneye na poparoie swej agita­
cyjnej działalnośoiu.

Można tu dodać, że p. Stapiński zobowiązał 
się za pieniądze, które mu dano z fundnszów krajo- 
wyoh na wyprawę do Ameryki, złożyć przed sejmem 
sprawozdanie, tego jednak dotąd nie nczyoił.

„Czas", przedstawiwszy następnie wszystkie nie 
tyle ewoluoye, ile skoki p. Stapińskiego, dowodzi, że 
rzuoa on teraz na stół agitaeyjnego hazardu ostatni 
jnż swój fałszowany banknot. Va banąue. Przy ja ­
kiej takiej jednak kontrakcyi zawieźć się może p. 
Stapiński na swojej ostatniej spekulacyi, którą jest 
usitowauie pozyskania dla siebie najciemniejszego 
proletaryatu rolnego. Przecież przy równem prawie 
wyborozem deoyduje tylko liczba! —  kombinuje p. 
Stapiński.

Kontrakoya przeoiw p. Stapiśskiemu jest łatwa. 
„Aż nazbyt łatwo będzie na każdym kroku udowa­
dniać i piętnować jego zdradę narodową, łączenie się 
z Rusinami, syonietami i sooyalistami przeoiw wła­
snemu społeczeństwu. Aż nazbyt łatwo będzie wyka­
zać na każdym krokn kłamstwa, potwarze, bezdenną 
naiwność, ignoranoyę i oiasnotę umysłową zacietrze­
wionego demagoga. Aż nazbyt łatwo wykazywać, że 
ci ^przyjaciele ludu" i jako spekulanci parcelaoyjni i 
jako agitatorowie, oiągle na wyzysk i szkodę ludu 
działają".

„Zaznaczający Bię ooraz wyraźniej zwrot i 
otrzeźwienie w kołaoh radykalnie do niedawna uspo­
sobionej ozęśoi inteligenoyi, stwarza u nas — końozy 
„Czas" —  sprzyjająoą pod tym względem atmosferę. 
K o ła  t. zw. sympatyków sooyalizmu i sprzyjających 
kierunkowi „Kuryera lwowskiego", ogromnie w osta­
tnim roku zmalały. Na tle otrzeźwiających umysły 
krwawyoh orgij bandytyzmu w Królestwie Polakiem 
zaczęto sobie przypominać > zaozęto rozważać słowa, 
rzuoane n nas na zgromadzeniach przez ludowców 
i socyalistów. Wyrażenia o czaszkach szlaoheokioh, 
przypomnienia rokn 1846 i cepów na szlachtę, 
wskazania p. Daszyńskiego, że celem jego jest: „za- 
wiohrzyć kraj aż do głębi" i „każdy dwór polski 
otoczyć murem nienawiści", wszystko to nie mogło 
pozostać bez trzeźwiącego wpływu nawet na te u- 
mysly, które spały dotyohozas, zamagnetyzowane 
dźwiękami pieśni o „Czerwonym sztandarze" lub też 
partyjnej pieśui lndowoów „Gdy naród do boju".

„ I  dziś, gdy tym samym do niedawna jawnym 
sympatykom sooyalizmu wspomnieć o p. Daszyńskim, 
milkną zawstydzeni lub stosnją na poczekania przy­
słowie: „quem Deus perdere vult, dementat", zastrze­
gając się równocześnie, że stosują to tylko do p. 
Daszyńskiego, bo wobeo organizaoyi umysłowej p.

Stapińskiego, ta wszechmoc Boża nie ma zasto­
sowania".

P. Stapiński siedzi dziś w przedpokoju prezy­
denta ministrów w Wiedniu i prosi się o audyenoyę, 
aby „zwalczać" domagania Bię kraju o rozszerzenie 
antonomii!

K ron ika p om ieeh n a.
§  F a łs z e rz e  banknotów p r z e d  sądem. W

Wieduiu przed przysięgłymi rozpoczęła się onegdaj, 
jak już donosiliśmy, rozprawa przeoiw bandzie fałszerzy 
banknotów, która długi czas zasypywała Austryę 
fałszywymi banknotami, a która i z tego powodn 
obchodzi nas bliżej, że składała się z żydów gali- 
eyjskioh. Przed sądem wiedeńskim stanął teraz osła­
wiony Nnobim Schapira, aroyosznst, który osiadł w 
Londynie i stamtąd przedsiębrał wycieczki, pozysku­
jąc dla swojego „przedsiębiorstwa" chętnyoh agen­
tów. Z bezprzykładną zręoznośoią uprawiał swój pro- 
oeder, posługuj ąo się przeróżnemi egzystenoyami ka- 
tylinarnemi, wykolejonymi ludźmi, zrozpaczonymi 
awanturnikami. Przed 10 laty został skazany w 
Wiedniu na 6 lat więzienia za podrabianie pienię­
dzy, ale już wtedy sędziowie wiedzieli, że człowiek 
ten nie porzuci tego procederu. I  rzeczywiście nie 
porzuoił go i stanął znowu w Wiedniu przed kratka­
mi sądowemi. Na ławie oskarżonyoh, obok Nuobema 
Sohapiry zasiedli: Ejzyk Butterweioh, lat 29; Abra­
ham Fisoh, lat 41; Salomon Piepes, lat 33; Józef 
Banmgarten, lat 80 ; tudzież Chaim Sohwalb reote 
Friedmann, lat 32, oskarżeni o współwinę w podra­
bianiu publicznych papierów kredytowy oh, o nakła­
nianie do tego występku, o usiłowane oszustwo i 
fałszywe meldunki. Śledztwo, prowadzone przez se­
kretarza sądu, dra W eissa, trwało pół roku, zanim 
można było przystąpić do rozprawy. A kt oskarżenia 
m ów i: W  lecie ubiegłego roku rozszerzano w Gali­
c ji i na Węgrzeoh fałszywe nety 50-korowe, bardzo 
dobrze wykonane. W  sierpniu 1905 polioya wiedeń­
ska stwierdziła pochodzenie not, a mianowicie uwię­
ziony Chaim Sohwalb zeznał, że pochodzą one z 
Londynu od Sohapiry Nuchema i Abrahama Fisoha. 
Schapira był propinatorem w Galicyi 1 w 1879 ska­
zany został na 18 miesięoy więzienia za podrabianie 
marek poeztowyoh. W  1888 otrzymał 3 miesiące 
więzienia za to, że chciał spłaoić dług fałszywemi 
pieniądzmi austryackiemi i rosyjskiemi. Wniósł zaża­
lenie nieważności, a nie ozekająo na jego rozstrzygnię­
cie, noiekł do Londynu, gdzie w 1886 za krzywo­
przysięstwo skazany został na rok przymusowych 
robót. Otóż w Londynie zaczął następnie na wielką 
skalę podrabiać noty papierowe rosyjskie i austryackie, 
ktoremi wprost zasypywał niektóre okolice w Austryi. 
i na Węgrzeoh. Podczas „generaliów® podali wszyscy 
oskarżeni, Ze pochodzą z Galioyi, Kilkn tylko umie 
lioho czytać i pisać, i to po hebrajska. Tylko Piepes 
ehodził do szkoły publicznej.

Na Węgrzech nwięziono również 40 osób, obwi- 
nionyoh o tę samą zbrodnię, a będą oni sądzeni za­
raz po ukończenia procesu wiedeńskiego.

I W uniwersytecie petersburskim wczoraj 
miał profesor Jacinowski pierwszy wstępny wykład 
z zakresu historyi najnowszej literatury polskiej.

§ KSpeniok. Dziś w tej sławnej sprawie przy­
szedł jeden tylko telegram z Berlina, że ośmieszony 
burmistrz Langerhans złożył swą godność. Biedna 
ofiara fetyszyzmn dla mundurn. Fałszywego kapitana 
zaś dotąd nie wytropiono, chooiaź polioya berlińska 
znalazła jnż jego szpadę, ozapkę i... spodnie. Tym­
ozasem oały świat śmieje się z KSpeniok. W Berlinie 
tragikomedya z K5penick przedstawioną już nawet 
została na soenie jednego teatru Metropol; sztuka 
była krótka, po soenie maszerowali żołnierze a na 
każdy rozkaz kapitana, chociażby najpotworniejszy 
lub najgłupszy, odpowiadali: tak. Pojawiło się też 
mnóstwo kart pocztowych z widokami, przedstawia­
jącymi bądź Kópenick, bądź sceny z obsadzenia ra­
tusza w KSpeniok przez siłę zbrojną.

Miasteczko KSpeniok leży 12 kilometrów od 
Berlina w stronie połndniowo-wsohodniej 1 liozy 
20.000 mieszkańców. Posiada urząd pocztowy I kl., 
urząd podatkowy i inspekoyę wodną, ponieważ leży 
nad Sprewą. Ma także zamek i wszystkie te insty- 
tuoye, jakie Znajdoją się w małyeh miasteozkaoh 
niemieokiob. W  historyi nazwa KSpeniok raz tylko 
przyohodzi: w r. 1631 na zamku w KSpeniok odbył 
się zjazd króla szwedzkiego Gnstawa Adolfa i  kur- 
ffirstem brandenburskim Jerzym Wilhelmem.

Koepenick poszczycić się może oryginalnością: 
nlioa, przy której znajduje się więzienie, nazywa się 
„Freiheitsstrasse", lazaret leży przy ulioy „K irch- 
hofstrasse", dyrektor lazaretu nazywa się „T od". 
W  oknach ratusza koepniokiego wymalowane są twa­
rze, w których widzieć można przeróżne fazy
śmieohn!

—  Czy w Austryi taki KSpeniok byłby mo­
żliwy ?

—  Ależ naturalnie — odpowiedział pewien 
wyższy ofloer naszemu kronikarzowi, który z nim na 
ten temat nawiązał rozmowę.

Byłoby możliwe, ponieważ żołnierze austryaooy 
w danym razie osłuchaliby rozkazu kapitana, ozy
w ogóle wyższego ofioera, ohoóby „sfałszowanego",
a powtóre ponieważ na widok groźnej miny, lub oo 
gorsza nasadzonych bagnetów i asystenoyi wojsko­
wej uląkłby się każdy wójt we wsi i burmistrz ma­
łego miasteczka. Przepisy wojskowe powiadają, że
żołnierze mąją słuchać każdego przełożonego, a prze­
łożonym je3t ten, który ma prawo wydawać rozkazy. 
Wprawdzie więo uie każdy oficer ma prawo dyspo­
nować danym oddziałem wojska, to jednak przepis 
odnośny staje się bez znaczenia wobeo zastrzeżenia, 
że niższy rangą nie może się rozkazowi wyższego 
opierać, skoro ten wyższy bierze na siebie odpowie­
dzialność za to.

Przypuśćmy n. p. że ul. janowską idsie oddział 
żołnierzy któregoś z lwowskioh pułków po ukońoze- 
nin słnżby wartowniozej w akładaoh siana na Ja- 
nowskiem. Dowodzi oddziałem plutonowy. W  drodze 
spotyka ten oddział ktoś ubrany w mundur kapita­
na np. 30 pp. i daje rozkaz plutonowemu, by za­
prowadził żołnierzy do Rzęsnej ruskiej, obstawił 
szkołę żołnierzami a pannę nauczycielkę uwięził. 
Otóż plutonowy taki, a ila Jest dobrze obznajomiony 
z przepisami — oo jednak byłoby wyjątkiem —  roz­
kazowi temu się oprze, powołując się na rozkaz bez­
pośredniego swego przełożonego, który mn polecił 
żołnierzy odprowadzić na odwaoh główny.

Ow kapitan czy prawdziwy, ozy fałszywy, 
oświadoza wówczas, że bierze na siebie odpowie­
dzialność za ten krok. Wobeo takiego zapewnienia 
plutonowy opierać się dalej nie może i w myśl 
rozkazu prowadzi żołnierzy do Rzęsnej, otacza ludź­
mi szkołę a nauczycielkę więzi. Źe zaś nauczycielka, 
najprawdopodobniej młoda pauna nieśmiałaby zbyt 
głośno protestować przeciwko temu, widząo wokół 
żołnierskie mnndury i bagnety to więcej niż pewna. 
Tak samo jak pannę nauczycielkę mógłby porwać 
przebrany w mundur kapitana kasę nie tylko na j a ­
kiejś np. małej staeyi kolejowej ale nawet główną 
kasę krajową vis a wis odwachu we Lwowie, a 
gdzieś dalej np. w Źabiu mógłby całymi dniami 
sprawować rządy absolutne i porwać, ooby mu się

podobało.
Jeżeli więo taka Anglia lub Stany Zjednoczone 

śmiać się mogą z Kópeniek widząo w nim tylko 
najweselszą farsę i skandaliczny blamaż fetyszyzmu 
militarnego w Prnsaoh, to mieszkająoy w Austryi 
muszą zwracać uwagę na poważną stronę tej tragi- 
komedyi, którą wczoraj wyjaśniliśmy.

§ M a łżeń stw a  su ch otn ik ów  Rząd rumuuński 
wniósł do parlamentu projekt ustawy, zabraniającej 
wstępować w związki małżeńskie osobom ohorym na 
epilepsyę i na gruźiioę.

§ Sprawa hrabiny Montlgnoso. „Dreadener 
Journal" donosi, że stosownie do umowy, zawartej 
w r. 1905 między hrabiną Montignoso a królem, 
będzie hrabinie dana możność widzenia się z dwoma 
najstarszymi synami. Oddanie królowi księżniczki 
Anny Moniki ma nastąpić w późniejszym ozasie.

§  N apad n a  okręt, dokonany dnia 3 bm. na 
okręt „Gesarzewioz Jerzy" na morzu Ozaruem, o 
ozem telegramy donosiły, opisuje obecnie jeden z pa­
sażerów tego okrętu, a jego opowiadanie przypomina 
fantastyczne epowieśoi Mayne Reida, Vernego, kor­
sarzy ze średnioh wieków, piratów marokańskich i 
saraceńskioh.

„B y ło  to wieczorem, 3 bm., gdy „Cesarzewioz 
Jerzy" podniósł kotwicę w poroie Suohum, zmierza- 
jąo do Oczemeziri, skąd miał popłynąć do Odesy. 
Wieczór był prześliczny. Noc wonna, jasna, oiepła, 
długo zatrzymała podróżnych, a było ich mnóstwo, 
na pokładzie. Jeszcze o 11 snnło się ioh wieln, pa­
trząc w dale nieprzejrzane, osrebrzone, raozej ską­
pane w blaskach księżyoowych. Wokół było cicho, 
ani szmeru wiatru. Statek nasz płynął pełną siłą 
pary. Zwolna pomost pustoszał. Po północy nie było 
na nim żywego dnoha. Wszyscy w kajutach zabie­
rali się do snn. Nawet kapitan okrętu i jego po- 
a o  mik znajdowali się u siebie. Na pokładzie stró­
żował jeden marynarz, w gnieździe booiana irHgi. 
Cisza była rozkoszna, przerywana od ozasu do ozasu 
gwałtowniejszem warknięoiem śruby okrętowej lub 
hasłami nawołująoyoh się do ozuwania strażników. 
Nie pamiętam dokładnie godziny, ale, zdaje mi się, 
że było jnż po pierwszej, gdy nagle wśród tej ciszy 
odezwały się wystrzały. Podróżni, nie wiedząc, oo 
właściwi# się dzieje: ozy to bójka jaka między ma­
rynarzami, ozy, jak inni przypuszczali, jakaś eksplo- 
zya w magazynach towarowyoh, czy, jak myślały 
kobiety, okręt tonie, zaozęli tłoozyć się na pokład 
gromaddie. Niepodobna sobie przedstawić, oo to był 
za chaos, oo za przerażenie! Kobiety mdlały, szlo­
chały, inne biegały tn i tam, jakby w obłąkaniu. 
Wielu podróżnych w negliżu, wielu z tylko oo na- 
rzuooną odzieżą byle jako. Ale nikt nie wiedział o 
oo chodzi. Brzęk wytłoczonej szyby w kąjuoie za­
stępcy kapitana zwrócił uwagę podróżnyoh na gru­
pę, mogącą liczyć około 30 ludzi, o typaoh wybitnie 
wschodnich, porozumiewających się między sobą. 
zdaje się, w języku gruzińskim. Wszysoy oni, uzbro­
jeni w rewolwery, spełniali w mig rozkazy swego 
dowódoy, który był niewielkiego wzrostn, niepokaźoej 
figury, smagły Gruzin lub Ormianin. Okazało się, że 
wszystkie miejsca prowadząoe do łódek ratunkowych, 
były strzeżone przez grabieźoów, że kilku z nich 
zmusiło maszynistę do zatrzymania okrętu i wypu­
szczenia pary z kotłów. Reszta zaś zbójów udała się 
z dowódcą swoim do pokoju kapitana. „Straż aresz­
towano, cały okręt w naszej mooy, odezwał się na­
czelnik bandytów w chwili, kiedy banda jego przy­
gasiła światło na oałym okręcie. Tylko nie stawcie, 
kapitanie, oporu, bo my tu z miejsca z wami się 
rozprawim. Opór nie zda się na nio, a wyście m ło­
dzi, szkoda waszego żyoia! Prowadźcie nas do od­
działu pocztowego." Struohlały kapitan, widząo się 
bezsilnym, poddał się. W  urzędzie pocztowym zra­
bowali zbóje, dzięki swojej nieuwadze, tylko 17.000 
rubli, podoz&B gdy osobno w torbach skórzanych 
było zwyż 400.000 rb. Tych grabieżcy nie zauwa­
żyli. W kąjucie kapitańskiej zabrali około tysiąea 
rubli. Wszystko to działo się momentalnie. Podróżni 
przerażeni wystrzałami, w panicznym popłochu ukry­
wali się to po kajutach, to pod pokładem. Doko­
nawszy grabieży, bandyoi spuścili na morze łódź. 
Bali się jednak płynąć sami. A  nuż z okrętu zaczną 
do nich strzelać ? To też, jak na wojnie, wzięli ze 
sobą ośmiu zakładników, zapewniająo, iż w razie 
jednego bodaj strzału, danego do nioh z okrętu, za­
kładnicy zostaną wymordowani. Wśród trzasku 
wystrzałów, dawanyoh na wiatr z browningów, kor­
sarze odpłynęli w  niewiadomym kierunku.

Okręty i  tow. Hamburg-Amorlea-Lliu
odchudzą z Hamburga do Nowego Jorku 25 i 27 
października i 3, 8 , 10, 17, 24 listopada; do Balti­
more i Bo«tonu 3 listopada; do Philadelfli 30 paź­
dziernika; do Indyj zachodnich 27 października i 1 
listopada; do Meksyku 29 października i 3 listopa­
da; de Aj;yi wsohodniej 80 października i  10 
listopada.

Zmarli.
Bron ts la w  Trzaskowski, em. dyrektor gim­

nazyum ta rnowskiego, radca szkolny, założyciel 
pierwszego żeńskiego gimnazyum w Krakowie, umarł 
wozoraj w Krakowie przeżywszy lat 83.

JÓZ«K K u r z y c k l, zasłużony dyrektor krakow­
skiego zakładu św. Józefa dla osierooonyoh chłop­
ców w Kra kowie, umarł w Krakowie przeżywszy 
lat 7 4 . _______________

Z całego świata.
I . 'e te r »b u r g . Na kolei moskiewsko kurskiej 

koło słmoyi O ka  pooiąg osobowy zderzył się z po­
ciągiem towarowym. Oztery osoby zostały zabite, 
kilkanaście osiób jest poranionych. Dwanaście wago­
nów zostało zdruzgotanych ; kilka z nioh napełnio- 
uyeh. naftą spłonęło.

Nowy Ji»rk. W edług wiadomośoi z Hawany, 
na Kubie szalał cyklon o ohyźośoi największej, jaką 
pamiętają ua tej wyspie. Zginęło 94 krajowoów, a 
i 0  cudzoziemców. Połączenie kolejowe z wnętrzem 
wyspy przerwane. Żniwa tytoniu poważnie zagrożone. 
Szkodę materyalną oceniają na 2 miliony dolarów.

Msuz p o i r t e t r m .  Sprawozdanie neutralne) *»ta* 
cyi meteorologicznej we Wiednia 1 1
państwowymi. Dnia 19 paidziern. 1906 roku o Jy.g’ 
rano. Czerni, wce + 6  0 Tamopui
3»ole —  Ptzemyól — . Z  ”

. Nowy iiagorz — — Kraków + 9 »  T
W i e « i e ń + 10-2 S e m m e r in ę  +  8  2  B a d a p e ^ t l l  +
+ 6  9 Jtiva + 1 2  2 Tryeat +13 2 Celsyusza

R e p e r t u a r  l w e w s k i e i o  te a żrw  m ie lą * 1* * *
W  niedzielę popoł. „Halka", wieczór „Dziewica.

OCle^ W ayomed«.alek

pu; w ^arty i GiiGaetty /  Maman Co:ibri,. komedya

W 4 ^ “c z ^ t ó k ^ r f e e s z  w piekle" Offenoacha.
W niatek „Majnan Colibn .

W  eobote po poi. „A  Pippa tańozyl1, — wieozór 
„Aida" opera Verdiego.

Kielichy, jtfonstraneye, Pająki p o leca  P rzew . D u ch ow ień stw u  Z a k ła d  w y r o b ó w  
ze z ło ta , srebra, m iedzi, bronzu  i in n y ch  m etali, 
ja k oteż  zaw iadam ia  P T . że z ło ci i srebrzy  w  ogn iu , 

oraz przerabia  starożytne bron zy . Szymon Wilczyński, Lwów, Trybunalska 6,
obok reetauracyi p. Naftuły T.



GAZETA NARODOWA ? Niedzieli dnia 21 października 1$06 Nr. 236
K e p e r t u a r  t e s l r n  k r a k o w s k ie g o

W  niedzielę „Bodenhoim11 R ydla .
W  poniedziałek „M arnotrawny o jc iec" Shava. 
W e wtorek „Bodenheim" L. R ydla .
W e środę „O dw ieczna baśń“  P rzybyszew skiego 
W e czwartek „Pan Jowialski“  Fredry.
W  piątek teatr zamknięty.
W  sobotę „Z im ow a opow ieść1, Szekspira.
W  niedzielę „Z im ow a opow ieść" Szekspira.

(Telefonem  i pocztą.)
—  Aresztowano w Krakowie na podstawie 

pewnych poszlak Abrahama Jakóbowieza, przy któ­
rym znalezione 7.000 franków i 300 przeszło rnbli. 
Tłumaczy się on, źe pochodzi z Królestwa polskiego, 
a przybył do Krakowa z Paryża, gdzie miał gar­
barnię i zbankrutował.

(Telegrafem i pooztą.)
„Dziennik poznański" donosi, że  we czw ar­

tek około 4 popołudniu wtargnęła policya do 
drukarni „Dziennika kujawskiego*4 w Inow rocła­
wiu celem  zabrania drukujących się tam form u­
larzy dla rodziców  w sprawie nauki religii w j ę ­
zyku polskim. Ponieważ urzędnicy nie mieli ża­
dnego upoważnienia z prokuratoryi, przeto w y ­
proszono ich  z drukarni.

— Onegdaj odbył się w Elblągu zjazd kobie­
cych towarzystw hakatystycznych. Po długiej dysku- 
syi uchwalono rezolucyę, oświadczającą, że zjazd po 
dej maje z całą świadomością 1 energią pracę narodo­
wą na wschodnich kresach i postara się o współ­
działanie z mężczynami, łąoząc się z głównym za­
rządem „Ostmarkenvereinn“ .

W Y .. S S S i ;
(Pocztą )

— Onegdaj do późnej nocy krążyły po W a r­
szawie liczne patrole pod dowództwem oficerów i re­
widowały przechodniów. Aresztowano kilkaset osób.

— Onegdoj w Warszawie wtargnęło do piwiar­
ni przy ul. Marszałkowskiej kilku ludzi i zastrzeliło 
właściciela piwiarni oraz postrzeliło stróża domu, 
który usiłował wywołać alarm Następnie napastnicy 
zbiegli. Nadbiegający patrol dał salwę, od której 
padła jedna kobieta.

Ostatnie wiadomości.
w obronie autonomii.

Z a  przykładem Lw ow a, Tłumacza, H oro- 
denki, Stanisławowa, Przemyśla itd. uchwaliła 
wczoraj jednogłośnie rada miejska w Z a l e ­
s z c z y k a c h  rezolucyę z żądaniem, aby przed 
załatwieniem reform y w yborczej w radzie pań­
stwa nadaną została krajow i naszemu w drodze 
ustawodawczej autonomia gospodarcza, finanso­
wa i edukacyjna z odpowiedzialnością rządu kra­
jow ego przed sejmem. Treść rezoiucyi taj prze­
słano telegraficznie do prezydenta ministrów i do 
prezydyum Koła polskiego.

Telegramy i telefonematy
z dnia 20 października 1906.

Komisya dla reformy wyborczej.
W ied eń . K om isya dla reform y w yborczej 

obradow ała w czoraj w dalszym ciągu nad § 42 
ordynacyi w yborczej.

P. T »  v c  z a r ośw iadczył, że nie ma za­
miaru robić ohstrukcyi, musi jednak zaprotesto­
w ać przeciw temu, że się nieznosi żadnej op o - 
zycyi przeciw reformie i grozi zaraz ok trojow a- 
niem, eo zresztą byłoby lepszem, gdyż n iezado­
wolenie ludności ze złej reform y w yborczej zw ró ­
ciłoby się wtedy nie przeciw posłom , ale przeciw 
rządow i i koronie Dalej wspom ina o  doniesieniu 
jednego z pism, że s p r a w o z d a n i e  k o ­
m i s j i  r e f o r m y  w y b o r c z e j  j e s t  
j u ż  d z i ę k i  n a d z w y c z a j  gorliwej pra­
cy szefa sekcyi Hartla w y k o ń c z o n e  i o d -  
d a n e .  d o  d r u k u l  M ówca powiada, że po­
stępowanie to jest nielegalne, gdyż spraw ozdanie 
musi być opracowane przez referenta komisyi, 
oraz sądzi, że gdyby doniesienie ow ego pisma po­
legało na prawdzie, żaden z członkow  komisyi 
nie powinien ob jąć referatu.

M ów ca polemizuje z p. Malfattim, wskazując, 
że w niosek tego posła, m ający być pośredniczą­
cym , jest w łaściw ie gorszy od wniosku L ćckera. 
Dalej wspomina poseł Tavczar o  interviewie mi­
nistra Pradego w sprawie obecnego sporu i o - 
świadcza, że jeśli minister niemiecki zabierał głos 
w tej sprawie, to powinien uczynić to także 
czeski minister, dr. Pacak i publicznie ośw iad­
czyć, czy prawdą jest to, co  Niemcy powtarzają, 
iż czescy ministrowie, wstępując do gabinetu, 
przyjęli jako  „conditio sine qua non" zasadę */, 
większości.

P . K ram arz: A ni m ow y.
P . T a v cza r : K ram arz nie jest jeszcze mi-

mistrem.
P. Kram arz: A leż przecie byłem przy tern.
P. Tavczar: Chciałbym to słyszeć z ust

ekscelencyi.
Minister Pacak: A le  pan przecież słyszy to 

od  Kramarza.
Pos. T a vcza r: A w ięc to jest oficyalne o- 

świadezenie, źe wszystko, co  Pergelt wczoraj 
twierdził, polega na fantazyi. T o mi wystarcza.

W dalszym ciągu m ow y zaznacza Tavczar 
że nie jest prawdopodobnem , aby Prade w in- 
tem ew ie  chciał Polaków  podjudzać przeciw S ło ­
wianom . Polacy są dla innych Słow ian świetnym 
przykładem, co  m ogą uzyskać zastępcy narodu, 
jeżeli wszystkich sw ych sił użyją w interesie 
sw ojej narodow ości. Jeżeli w tym wypadku P o ­
lacy idą swemi własnemi drogam i, to m ów ca im

to chętnie wybacza. C o mu Polaków  czyni sym ­
patycznymi, m ianow icie to, że  ich zastępcy naj­
mniej są winni, iż ta reform a w yborcza  stanie 
się ustawą. Ale jeśli Polacy w Austryi są silni, 
to  z tego korzystają i inni S łow ianie. N iem cy nie 
potrzebują większości dw óch trzecich i żądanie 
to ma tylko na celu zbyteczne upokorzenie pobi­
tego wroga.

Na tern posiedzenie zamknięto, następne w 
poniedziałek o  godzinie 1 0  rano.

Upaństwowienie kolei Północnej.
W ied eń . W czora j popołudniu odbyła się 

konferencya przyw ódców  klubów, na której byli 
obecni br. Beck i dr. Derschatta.

P. A b r a h a m o w i c z  domagał się posta ­
wienia przedłożenia o  u p a ń s t w o w i e n i u  
k o l e i  P ó ł n o c n e j ,  jako czw artego punktu p o ­
rządku dziennego obrad izby, a to m iędzy usta­
wą o rejonow aniu buraków, a ustawą o  pijań­
stwie. Sprzeciwiali się temu pp. Gessmann, H off­
mann i Pacher, Natomiast p. Kramarz dom agał 
się najspieszniejszego załatwienia upaństwowienia 
kolei Północnej, p. A dler zaś zgodził się na za ­
łatwienie tej sprawy po ukończeniu prac przez 
komisyę dla reform y w yborczej.

B r. Beck prosił o m ożliwie najszybsze zała­
twienie sprawy upaństwowienia kolei Północnej 
celem  stwierdzenia, iż po pokonaniu trudności 
narodow ościow ych  można w istocie czegoś doko­
nać. Rząd nie m oże żądać dłuższego czasu zwłoki. 
Reform a w yborcza  nie rozbije się o obecne tru 
dności, gdyż nie m oże się rozb ić  z pewnością, 
natomiast oczekiw ać należy, iż kom isya już 
w ciągu najbliższego tygodnia ukończy swe prace 
nad reform ą w yborczą, której znowu nie można 
am algam ować upaństwowieniem.

P. Lichtenstein ośw iadczył, że nie ma nic 
przeciwko szybkiemu załatwieniu upaństwowienia 
kolei Północnej. P . Gross zapewnił, że stronnic­
two jego  nie chce w cale udaremnić upaństw ow ie­
nia kolei Północnej, lecz ustawa odnośna wym aga 
większej liczby posiedzeń, na co  obecn ie  z uwagi 
na prace komisyi reform y w yborczej absolutnie 
nie ma czasu.

P. A b r a h a m o w i c z  raz jeszcze z całą 
stanow czością obstaw ał przytem, by upaństw o­
wienie kolei Północnej postaw iono w porządku 
obrad Izby ja k o  czwarty punkt.

P . Gessmann postaw ił wniosek, by u p a ń ­
s t w o w i e n i e  k o l e i  P ó ł n o c n e j  w p r o ­
w a d z o n o  n a  p o  r z ą d e k  d z i e n n y  o b r a d  
w d r o d z e  n a g ł o ś c i .

P. hr. Vetter postaw ił wniosek zw ołaoia  
najbliższego posiedzenia Izby na czwartek, aby 
w ten sposób komisya miała czas ukończyć pracę 
nad reform ą wyborczą. M ów ca ma zam iar, p o ­
cząwszy od  przyszłego tygodnia, odbyw ać posie­
dzenia plenarne w poniedziałki i soboty.

P. A b r a h a m o w i c z  przyjął wniosek 
Gessmanna.

P. P loy  ośw iadczył, że posiedzenia komisyi 
reform y Wyborczej zw oływ ać będzie w ponie­
działek, wtorek i środę.

Na wniosek p. Abraham owicza uchwalono 
zw ołać najbliższe posiedzenie Izby na środę, tym ­
czasem  niem ieckie stronnictwa porozum ieją się, 
czy  zgodzić się na traktowanie spraw y kolei P ó ł­
nocnej jako nagłej.

W ie d e ń  W czora j w ieczorem  rozdano dru­
kowane sprawozdanie referenta Szuklijego o  u- 
państwowieniu kolei Północnej.

Hr. Gołuchowski.
W ie d e ń . Dymisya hr. G ołuchow skiego uw a­

żaną być m oże za rzecz już postanowioną. Hr. 
Gołuchowski będzie jutro na audyencyi u cesa­
rza, gdzie zapadnie zapewne formalna decyzya.

Jako jego  następcę wym ieniają am basadora 
austro-w ęgierskiego w Londynie bar. M ensdorffa- 
Pouilly, ożenionego z siostrą ministra węgier­
skiego Apponyi’ego.

Także doniesienia z Pesztu jedn ozgodnie  
donoszą, że dym isya hr. Gołuchowski ego jest 
nieuniknioną, b o  rząd węgierski nie m oże przy­
jąć gw arancyę co  do zachow ania się w delega­
c ja ch  węgierskich członkow  delegacyj.

Z ziem polskich.
S r a jh  w Ł o d z i .

W  Łodzi aresztow ano dwóch fabrykantów,

stępujący sp osób : Rożestwieński został uw olnio­
ny, kapitan Baranów usunięty ze służby z po­
zbawieniem rang, orderów  i odznaczeń, kapita­
now ie Chatie i D eclong usunięci ze służby bez 
pozbawienia rang, pułkownik Filipowski i po 
rucznik Leontjew  pozostawieni w  służbie z na­
stępstwem prawnem  kary, kapitan Siem ionów, 
porucznicy Krzyżanowski i W ieczeslaw , miczmani 
0 ’Brien de Lassy, Demczyński, Cwiet K oladnicki 
i sztabskapitan H jutowicz uwolnieni.

Zamachy.
P etersbu rg . Jak donoszą pism a tutejsze, 

oa  dzień 15 bm. zam ierzony był zamach dyna­
m itowy na członków  sądu wojennego w  Kron­
sztadzie. T erroryści zamierzali w ręczyć bom bę 
jednem u z oskarżonych, a ten miał ją  rzucić 
podczas rozpraw y pod stół sędziów. Z  powodu 
aresztowania kilku osób , między tem i kilku niż­
szych w ojskow ych , plan został udaremniony.

Petersburg. (P. A.) O zamachu projekto
którzy uległszy terrowi socyalistów , wbrew żaka- wanym na kom endanta twierdzy w Kronsztadzie 

- J - - - '> członków  tym czasow ego trybunału w ojennegozow i generał-gubernatora wypłacili robotnikom  ; * , , . .
płacę za czas strajku. Obecnie nie pracują w 49 I donoszą jeszcze, że a wie osoby,
labrykacb, zatrudniających 6000 robotników .

Z Rosyi.
R ó w n o u p ra w n ie n ie .

P e te rsb u rg . (P . A.) Ukaz carski zarządza, 
ażeby bezzw łocznie wszystkim poddanym rosy j­
skim bez różnicy pochodzenia, jednakże z wyłą­
czeniem obcych  ludów syberyjskich, przyznano 
pod względem służby państwowej rów ne prawa.
Również znosi się postanowienie, m ocą którego 
chłopi, wstępujący do wyższych szkół lub d o  
służby państwow ej, wyłączeni byli z gmin ch łop ­
skich ; chłopom  pozostaw ia się wolny w ybór 
miejsca zamieszkania i otrzym ują oni odtąd pa­
szporty bezterm inowe. W reszcie zarządza ukaz, 
że z dniem 1 (14) stycznia 1907 znosi się posta­
nowienia o pogłównem , tudzież specyalne posta 
nowienia praw a chłopskiego co  do podziału 
dóbr rodzinnych.

Sytuacja.
M oskw a (P. A.). Minister hadlu Fiłozofow  

wygłosił na zebraniu komitetu giełdowego m owę 
program ową, w  której zaznaczył, że pom im o 
wielkiej klęski, jaką w yw ołał ruch strajkowy, 
można obecnie stw ierdzić uzdrowienie stosunków.
Ruch straikowy w yw ołał podwyżkę cen  w yrobów

które przybyły 
; tam parowcem  z Petersburga, m ianow icie jeden 
i m ężczyzna i jedna kobieta, wzbudziły podejrzenie 
tajnych agentów. Skonstatowano, że mężczyzna 
ów  przywiózł ze sobą naładowaną bom bę i p ozo ­
stawił ją  w mieszkaniu, w którem zeszli się inni 
uczestnicy spisku. Obie osoby ow e uw ięziono w 
chwili, gdy chciały odjechać do Petersburga. 
R ów nież aresztowano pewnego żołnierza 2 bata 
lionu fortecznego w Kronsztadzie, który w ych o­
dził z ow ego d o m u ; miał on ukrytą pod pła­
szczem bom bę, a w kieszeni jego znajdow ał się 
lont. Bom bę w yładow ano w  laboratoryum ; w a ­
żyła ona 5 funtów, a siła jej w ybuchow a wystar­
czała, aby w yrzucić w górę ciężar 4000 pudów . 
W  dom u ow ym  nie znaleziono żadnych mate- 
ryałów w ybuchow ych, ani laboratoryum . Uw ię­
zionych odstaw iono d o  Petersburga.

Sytuacya parlamentarna.
W ied eń . Sytuacya parlamentarna zaczyna 

się poprawiać. Klub m łodoczeski, w idząc, że dal­
szym oporem  przeciw większości kwalifikowanej 
dla zagwarantowania rozdziału mandatów do ni­
czego nie doprow adzi, ob jaw ia  chęć układów 
z rządem i z innemi stronnictwami.

Br. B eck dziś i jutro odbędzie z całym  sze­
regiem przedstawicieli stronnictw konferencje i 
narady, na które otrzymali już zaproszenia przed­
stawiciele stronnictw.

W ied eń . Na wczorajszej konferencyi preze­
sów  stronnictw ustanowiono rodzaj iunctim pom ię­
dzy załatwieniem reform y w yborczej w komisyi 
a drugiem czytaniem projektu o upaństwowieniu 
kolei Północnej w izbie poselskiej. Stronnictwa 
niem ieckie bowiem  nie dopuszczą do drugiego 
czytania ustawy o upaństwowieniu kolei P ółnoc­
n ej, póki komisya dla reformy wyborczej nie za­
łatwi § 42, który zawiera postanowienia co  do 
większości kwalifikowanej odnośnie do podziału 
okręgów  w yborczych.

Koło polskie.
W ied eń . Posiedzenie K o ła  polskiego odbę­

dzie się we wtorek o  8  wieczór.

Sternberg-Oneiul.
W iedeń . Zdekom pletowanie izby nastąpiło 

wczoraj z tego powodu, że Koło polskie, obu 
rzone sprawą pos. Sternberga i Onciula, opuściło 
salę. Za przykładem Koła poszła prawie cała 
prawica i wszystkie poważne stronnictw a lewicy.

Sprawy węgierskie.
W iedeń . W czora j przybyli do Wiednia p re­

zes ministrów W ekerle, minister oświaty hr. 
Apponyi i minister hr. Zichy. Poniew aż ci trzej 
reprezentują trzy wielkie stronnictwa koalicyjne, 
prasa wiedeńska przywiązuje do ich przybycia 
wielką wagę. „N . fr. P resse " sądzi, że wśród 
koalicyi węgierskiej panuje przekonanie, iż gab i­
net W ekerlego nie m oże dać koronie gw arancyi, 
iż delegacya węgierska uchwali budżet spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiem u.

W ied eń . Cesarz przyjął dziś przedpołudniem 
o 10 prezydenta ministrów dra W ekerlego, a o 
11 ministra oświaty Apponyi’ego na osobnych 
audyencyach.

P etersbu rg . W obec odstąpienia południo­
w ej części kolei w schodnio-chińskiej Japonii, 
podróżni, jadący  z Europy do Japonii, będą w 
przyszłości przewożeni nie przez Dalny, lecz 
przez W ładyw ostok.

przez to zostały wyparte wyroby rosyjskie przez 
w yroby zagraniczne. Jeanakże obecnie także 
w ród  robotników wyłania się myśl, że za pom o­
cą strajków nie da się nic poważnego osiągnąć 
i Ze strajki nawet częste doprow adzają do obn i­
żenia płac robotników . Ministerstwo opracow ało 
ustawę o  kwestyi robotniczej. Organizacye han­
d low e i przem ysłowe okazują obecnie skłonność 
do wyłączenia polityki z swej działalności, c o  za ­
sługuje na poparcie. M ają być utworzone s p e ­
cyalne izby ugodow e dla załatwiania sporów 
między robotnikam i a fabrykantami. Nadto pla­
nowane jest zaprowadzenie ubezpieczenia na sta­
rość i innych urządzeń dobroczynnych. Niektóre 
ustawy mają b y ć  zadekretowane jeszcze przed 
otw arciem  Dumy. Pogłoski, jakoby Duma nie 
miała być otwarta w zapowiedzianym terminie, 
są zupełnie fałszywe. Przed rozpisaniem w yborów  
ukaże się oświadczenie senatu o  wykonaniu or 
dynacyi w yborczej. Minister zw rócił się do za ­
stępców handlu z wezwaniem , aby współdziałali 
w dążeniu do uporządkowania stosunków w 
R osyi.

Przewodniczący komitetu odpowiedział, że 
spodziewa się, iż Rosya wyśle do przyszłej Dumy 
ludzi zdolnych do pracy. D o  w yw odów  jego  do­
łączył minister ośw iadczenie, że kwesty a, czy 
W ładyw ostok stanie się znów  portem wolnym, 
musi być w drodze ustawodawczej po otw arciu 
Dumy rozstrzygnięta.

B ro ń  d l »  r e w o lu c jo n is tó w .
Ł o m ia . W ład ze  cłow e w Grajewie skon­

fiskowały 19 pak wysłanych z Berlina do Tyflisu, 
a zaw ierających 74 000 naboi. Jest to nowy do­
wód, że Niemcy zaopatrują w broń rew olucyo- 
nistów rosyjskich.

„Russej ladzie14 przeciw ży d o m .
M oskw a. W alne zgrom adzenie „Związku 

russkich ludzi* jednogłośnie uchwaliło przesłać 
prezesowi gabinetu, P . A, Stołypinow i, telegram 
treści następu jącej: „O kropności buntu inno- 
plemiennego, który K osyę doprow adził nad 
przepaść upadku, doznają poparcia i są pod kie­
runkiem w szechśw iatow ego kahału i masoneryi. 
Celem „Bundu“  ujarzmienie ojczyzny naszej. 
W szelkie ustępstwa lub rozszerzenia praw żydów  
m ogą tylko przyczynić się do osiągnięcia tego 
celu. Nie m ożna w żaden sposób usprawiedliwić 
tego dw orow ania w obec żydów. Jak poucza nas 
historya, nadużycie wszelkich łask i względów 
jest zasadniczą tendencyą talmudu, a naruszenie 
praw, jego  głów nem  zadaniem. Jest rzeczą nie­
bezpieczną i poniżającą dopom agać żydom  ze 
szkodą Rosyi. L iczyć zaś na asym ilacyę żydów  
z nami niema najmniejszej podstawy. Głęboko 
o  tej prawdzie przekonane walne zgrom adzenie 
„Zw iązku russkich ludzi" i „Tow arzystw o patryo- 
tów  rosy jsk ich", upraszają W. Ekscelencyę, aby 
raczył usunąć z porządku dziennego zajęć rzą­
dow ych kwestyę rewizyi ustaw antyżydowskich, 
albowiem przepełniła się już miara cierpienia n a­
rodu rosyjskiego i nie da się w cale przewidzieć 
całej okropności, jaka byłaby następstwem poli­
tyki dalszego pobłażania żydom*4.

P r o c e s  R oże s tw ie ń sk le g o .
P etersbu rg . W yrok , wydany sw ego czasu 

w sprawie admirała Roźestwieńskiego (poddanie 
torpedowca „B ied ow oj"), został zmieniony w na­

Porozumieme anglelsKO-rosyjskie.
L on d y n . „Daily Telegraph44 donosi z Pe­

tersburga, że rokow ania angielsko-rosyjskie biorą 
obrót korzystny. Pism o to twierdzi, że wspólna 
angielsko-rosyjska pożyczka dla Persyi doszła już 
do skutku i że pierwszą je j ratę w sumie 200 
tysięcy funtów stterl.ngów (ok o ło  m iliona koron) 
w ypłacono już w ubiegłym tygodniu.

Sprawa brunszwicka.
B ru n sz w lk . Sejm  brunszwicki odbył w czo­

raj poufne posiedzenie bez udziału członków rady 
regencyjnej. U chw alono odpow iedź na przedło­
żenie rządowe w sprawie dokonania wyboru n o ­
wego regenta. S łychać, że w zasadzie postano­
w iono zgodzić się na przedłożenie rządowe, lecz 
w ybór regenta będzie prawdopodobnie na pewien 
czas odroczony.

B erlin - Główny komitet w yborczy polski 
dla Westfalii, Nadrenii i sąsiednich prowincyj 
postawił kandydaturę na posła do parlamentu 
niemieckiego w obw odzie blumentalskim p. J ó ­
zefa Chociszewskiego z Gniezna W ybór odbędzie 
się 23 bm.

00-0 do 0'00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no­
w y  za 56 kilo 00*00 do 00-00, chm iel stary 00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 50-— do 60-—, koniczyna 
biała 80 — do 45*—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70*— . Tym otka 20-— do 2 :•—.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d. 20 października. (Telegram „Gazety, 

Narodowej"). Zamknięoie g ie łdy  o godz. 2 minut 30 
po południu  Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 670-50, węgierskiego zakładu kredytowego 810-— 
Anglobanku 316-50, Unionbanku 566-25, Banku dla 
krajów  koronnych 443-75, Bankvereinu 554-50, Boden- 
creditu 1050-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
572’ —, kolei państw owych 676'50, kolei południowej 
181-50, tram waju A. —.— , B. —.—, kolei Elbethal 
449-00, kolei północnej 5660, kolei ozem iowieckiej 
581-—, alpiny 597-50, Rima Muranya 580-50, praskiego 
tow arzystw a źełaznego 2765’—, fabryki broni 566 — 
tureckie tytoniow e 428-— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftow ego 653-— , oblig. węg. indemniz. 
94-40, renta m ajowa 98-40, austryaoka renta koronowa 
98'75, węgierska renta koronow a 94*35, 56-let. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziem skiego 97'— , 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 97-75, 4 i pół pro­
centowe listy banku krajow ego 100-20, 5-procentowe 
listy  banku hipotecznego 110 50, 4-procentowe Banka 
kraj. 98'— , 4 i pół proc. Bauku kraj. 103-60, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — , 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98-50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97'50, 4-procentowa po­
życzka m iasta Lw ow a 95 40, losy  tureckie 161*50 mar­
ki 117-60, ruble 258-—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 79-65.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

i S  Schweizera jedwabie!
P rO b Z ę  żądać w zorów  naszych now ośoi

czarnych, białych albo kolorowych od Kor. 1*15—18 — 
za metr.

Szczególnie : jedw abne materjre na tualety 
w izyt >we, ślubne, balow e I apaoerowe, oraz 
na bluzki, podszycia  etc.

Sprzedajemy pod gwarancyą trwałe jedwabne ma- 
terye wproat do mieszkania pryw atnego z 
opłaoonem portem I ołem.
Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),

(Seidenitoff-Eiport) — Kdnigl. Hoflief.

Sataator
Naturalny

zdrój litw iow j
bez bel* za

uznany
W eleryfMiaofc nerek i pęcherza, dolegliwo!- 
d M k  u m m  r w a k t n n fe , gośćcu i oukr ;y< y, 
H U i l  v  niśiytaal * r rradów oddechowy oh 
•- i de trawienie. £

Sehreśera w Preanewie (W jg g -

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

Dział ekonomiczny.
(i W ie d e ń  (Tel.). Dyrekeya kolei państwowych 

oznajmia, źe z powodu strajku robotników spedy­
cyjnych w Tryeście przyjmowanie frachtów do Tryestu 
przez kolej południową lub kolej państwową jest 
zawieszone. Wyjątek stanowią żywe zwierzęta, piwo, 
tytoń, towary ulegające psuciu się, jakotei wszelkie 
towary, mogące być przewożone w otwartych wa­
gonach.

/3 Im p o r t  b j d l a  I  F ra n e y l. Nasz korespon­
dent ( — i) pisze nam z W iednia: W sprawie zakazu 
przyuozu bydła z Francyi ogłaszają ze strony pół- 
urzędowej następujące oświadczenie: „Kilkakrotnie
już podniesiono przeciw władzom zarzut jako­
by zakaz przywozu bydła francuskiego wyda­
ny został nie ze względów weterynaryjno-policyj- 
nych, lecz tylko z uwagi na korzyści sfer agrarnych. 
Wob>c tego zarzutu zwraca się uwagę na to, że w 
Niemczech nie tylko dowóz, lecz nawet przewóz przez 
państwo został zakazany, a niedawno zakaz podobny 
wydała Szwajcarya. Wynika z tego, iż w tej chwili 
przewóz iransito do Austryi przez wspomniane kraje 
w tej chwili nie byłby w ogóle możliwym. Nie ule­
ga też wątpliwości, że policya weterynaryjna w 
Austryi zarządzenie swoje wydała ze względów 
czysto rzeczowyoh. W e Francyi bowiem D a n u je  

obecnie wielka zaraza raoicowa, która dużo bydła 
wyniszczyła. Nie knrtoazya w obec kół agrarnych, 
lecz obawa przed zawleczeniem tej choroby do Austryi 
była powodem rzeczonego zarządzenia władz wetery­
naryjnych*.

/J L on d yn  (Tel.) Bank angielski podwyższył 
dyskont z 5 %  na ®°/«*

Z rynków towarowych
B an k  rolniczy we Lwowie.

L w ów  dnia 20 października.
Dziś notujemy za 50 kilogram ów loco  Lw ów.

Waluta koronowa-
Pszenica gotow a od 7 /0  do 7-90, pszenica na ter 

mina 7-40 do 7 60. Ż yto  gotowe 570 do 590, żyto nu 
termina 5 50 do 5 70. Owies obroczny gotow y 6-70 do 
8-90. Owiec obroczny na termina 6.30 do 6 50 Jęczmień 
pastewny 580 do 610. Jęczmień browarniany 6-50 do 
7*—. Rzepak 00'00 do 00’00. Lnianka 0*00 do 0*00. 
Groch pastewny 6 00 d j  6*53. groch do gotow ania 
B.O0 do 9.O0. tVy'r« 5-iO 5-70. Bobik 5-69 do 6*80 
H reczka 00.00 do 6000. Kukurudza nowa za 56 kilo

K9ocet>? d e n t y s t ę  k i
uniwersytetu lw ow skiego

Or. TEODOR BOHOSIEWICZ
pow rócił i ord. ul. Jagiellońska 7 od 9 — 1 i 6  - 6 .

Dr. EDWARD K IK IN G E R .^
b. asystent kliniki lekarskiej nniw. lw ow skiego 
ordynuje w c h o r o b a c h  w e w n ę tr z n y c h  od 3 —6 

pl. Bernardyński 2 a telefon 952.

Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye meblowe 
itp. sprzedajemy niżej cen fabrycznyoh. Polecamy własaego 
wyrobu meble salonowe, jadalnie, sypialnie i pościel taniej 

jak wszędzie.
JO Z E F  SCH U STER 1 K A ZIM IE RZ T O C ZY SK I
LWÓW, ul. 3 maja I. 5 — przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW.

P r z jjo e h a li  do L w ow a  d. 20  p a źd z iern . 1906.
Hotel Etropejski. (Alberta Szkowrona). W. 

SerebriakriT z Kijowa, dr. S. Haczewski z Kołomyi, 
P. Mikucki z Krakowa, 8 . Bejowie* z Krakowa, 
R. Dyobowski z Warszawy, Jul B-raaozek z Wie­
dnia, 0 . Berko z Wieduia, G. Koppel z Wiehnia, 
J. Rutkowski z Gwoż-izca, G. Ziembieki z Podlisek, 
A  CherYaluz l Pnryża, J. G iiW -ld  z Wiednia.

M A t i G r  P R Z Y P R A W A

Hotel George’a

jem Jedynym 1 powszechnie uznanym  środkiem
do oadania mdłym zupom, sosom bigosom jarzynom itd. 

w jednej chwili zadziwiającego, sMnego t p rzy jem n ego  smaku.
K ilk a  k rop el wystarcza. ^3

Do nabyeia w e wszystkich handlach kolonialnyrh, spożyw­
czych i  składach aptecznych 

we flaszeczkacli, począwszy od 50 halerzy. 
O rygin a ln e  flaszeczki n a p ełn ia  i ię  p on ow n ie n ajtaniej.

we Lwowie, 724
zupełnie od n ow ion y  i rozszerzon y

jest do wydzierżawienia
począwszy od 1 stycznia 1 0 0 7 .

B liższych  s z cze g ó łó w  i  w arunków  udziela  T o w a rz y s tw o  w za jem n . 
ubezpieczeń U rzędn ików  pryw a tn ych  we L w ow ie  ja k o  w łaścicie l.

Gustownenućmy, Mi iw
i wszelPc grawury, wykonuje

E u g en iu sz  H a ry a n  U N G E R ,
rytownik orać pracownia pieczęci z me­

talu i kauczuku.
Lwów, A kadem icka 8.

1906N a jw y ższe  odzn aczen ie  n a  w ystaw ie wiedeńskiej 
h o n o r o w y  d o  z ło t e g o  m ed a lu .

» £ u g e o s “  _  _.v „
każdej większej lam py naftowej zastosować.

C ena k om pletnego  palnika z cy lindrem  i siatką korom 9 .

O p t  M a u r y c y  B o g n O T i t z ,
Ł w św . mlne M arynekl I. 7.

Dy p ło n i
725

o sile 
9 0  świec 
da się do

każdego r dzaju poi.luny  być trosk li­
wie chroń one przed każuem zanle-

_______________ _________ _______ , czyszczeniem 539
gdyż pries nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, ciężkiej 
do wyleczenia rany. Od lat 4" uanauą jest jako śiodes do opatrienia ranyi 
rozmiękczająca, śeiągająea maąć, tak zwana P r a s k a  m a ś ć  d o m n w a .  
Ochrania ona rany, uśmierza zapalenie i boi, dziada chłodząco przyspiesza 
wyleczenie i zabliźnienie. Odwrotna w ysyłka 00 dzień
Pocztą, za nadesłaniem k. 3-16 wysyła sie 4 puszki

k . 7 -  „* 10 „
„  X duża puszka 70 b., mała 50 b

W szystkie części opakowania m ają prawnie
zastrzeżoną markę ochronna. W iy5’

Główny skład: i ł .  F H A G D E P .  c.-k. nadworny dostawca, apteka pod 
„czarnym srłem", Prag, Kleinseite, róg  Nerudagasse nr. 9.

Skład w aptekach Austro-Węg. W e Lwowie w znanych aptekaeh.
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S y r u p  -  P a g l i a n o ,
najlepszy środek czyszczący krew 

wynalazku
prof. H ieronim a P agliano

P ł y n n y  -  w  p r o s z k u  —  w  p a k io t a f lh ,

uporiądiany k I r. 1 388 śoiśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i  obeonie zostającej pod 
kierunkiem jege uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F Ł O B E S iC T A  Y i a  P a n d o l f l n i  (Ita lia ).

N ależy  żądać zaw sze  jasn o-n ieb iesk iago  znaku fabryk i z podpisem  prof. G i r s l s m o  P a g l l a m o .
Do nabycia wo wszystklek większych aptekach.

S k ła d  d la  A u s t r y i  : SOCRATE BBACCHETTI - ALA (S tid -Tyro l).

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 4  hi. od wyrazu.

' ,T - -- -

F m i t o t
* PfS k wątróbek, Strasburg*ki, po 3 kor. 
■ trak ami 4 koron pruska fontowa — 

Dw4r Łapeayn, Braeiany.

Biuro nauczycielskie
Mne Allement, zostało przeniesione na 
■1. t w .  M i c h a ł a  1. S  ( b e c z u  ml. 
K o t o l m u k l ) ,

Franciszek

;v‘>sw,

sdsiel* Otto K le iS C h ,Pożyczki
Alle# 118. Koaeta będą ■ pożyczki odcią­
gnięto. Mie Sąda się żadnych opłat z góry.

7••

Małzeństwoa Kłoda, aa-letnia 
puna, ■ posagiem 

40 000 marek, tyczy aoble wyjić za mąż za 
teęłcsynę 1 charakterem do 35 lat. Tylko 
powite* agłoaienia pod Harmonie. Berlin, 
Postami, liohtenbergeritraaee. (Anonimy 
■te prayjmn ą się). 7 i9

Miód pszczelny ■ deserowy, 
asjlepsee) jako Id, w 5 klg. paszkach po 
* hcrou opłsmti, wysyła aa pobrani em 
porstowam J . l e i m e i  W H lk n liA

Miejsce kuracyjne
PRiESSNITITHAL"

w  H S dllng .
założone w r. 1860, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej­
szym położeniu W iedeńskiego łasa — 
jednak półgodziny oddalone od Wiednia. 
Nadaje się do knraeyl wszelkich sła ­
bości w ew nętran jch  nerwowych — 
dla wyezerpauyeh 1 osłabionych naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módiiug 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierująoy: Dr. Józef Weiss.

Zaw iadam iam  żo za  staraniem  D yrekcyi Centr. Zw iązku ga lio . przem fabr,, przen iosłem  m o ją  
o d  21 lat is tn ie ją cą  fa b ry k ą  in stru m en tów  m u zy ozn tch  z ca łym  personalem  z  P oznan ia  do

bo*g°.7o ‘a gEŁS* *agazy" wszelkich instrumentów muzy-j ł i e w c z y k
Lwów, il GhkHd 10. ssi zak u p  na w  kra ju . — Ilustrow ane cenniki w y sy ła m  fran oo .

cznycii smyczkowych i dętych oy e  uskuteczniam  starannie. N a jta ń sze
i ..f  11 i»* «n    Tlrtot-wAiBanA oanniki Wl 615

10 lat upłynęło od otwarcia me 
_ _ pracowni i skła­

da wyrobów alotych i srebrnych; postano 
wSea pruto dla aasnajomienia szerszych 
kół ■ moją irmą gpraedawaó do końca 
tego i c łu  wseystkie moje gotowe wyroby 
dot* i arebne pe cenach własaego aa- 
knpa. Dstęknjąc moim łaakawym odkior 
cum u  prawdziwie ucaere poparcie i zan 
Wmił paaostaię s powalaniem W o j -
kr«fcs doteik, Lwów, Akademicka 8.

I 93

Krople do zębóW

(dawniej Llton zwane) uśmierzają natye 1 
miaat ból zębów. Flakon 80 h. '  --------------------------   1 k. ZO h
We Lwowie w aptece P. Mikolaseha, — 
w Stryja w aptece J. Drągowakiego 89

GB0K0BT PirtSlOWE

Syrop 2 Pofllosforana Wapns
pp. GRIMAULT et Cie- Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
•prawia działanie w chorobach 
płuc i tk n ę l i  piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja iu- 
berkuły płucne w suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
•ense się noeneustaje, apetyt zwięk­
sz* się i chory odzyskuje szybko 
adrowie.
SKŁAM w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Z ło te  i srebrne b iźu terye  od  n a j ­
ta ń szych  d o  n a jw y k w in tn ie jszy ch  
P erły  za w sze  w  w ie lk im  w y b o ­

rze  n a  sk ładzie 128

J .  D ą b r o w s k i
we L w ow ie, n e tm a ń sk a  4,

B i e
608

Wilia „Ayram“ ,1Pensyonat polski, 
świeżo odnowiony 

W illa „A yram 11 tuż nad morzem (na 
wybrzeżu południowem) połażona, pię­
kne, elegancko umeblowane salony 
i pokoje z przepięknym widokiem, w y­
borny pensyor.at. Wspaniały ogród, 
dobra kuehnia i piwnica, sala muzy­
czna i czytelnia, piękna, przew iew na 
jadalnia z w idokiem  na m orze. Ceny
umiarkowane. Na zapyta-na odpowiada 
natychmiast ANNA LAK ZEK  dawniej 
dzierżawczyni zamku księcia Schwarzen- 

berga, Schrattenberg (G. Styrya).
S 0 T  Nowe otwarta kawiarnia 

<>?-• rodowa nad morzem.

Księgarnia Polska
w e L w o w ie , u l. A k a d e m ie k a  2a,

poleca dzieła Pedagogiczne
B E I N S S E R A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Oboyeh 3c  tyków, bez nauczyciela, z ob- 
laśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem

Wri LwtWrie w aptekaoh P P .: P. Miko!a 
■ckm i Sp., Wawiórakiego, Sklepińskiego, 
Wnckera i Bdeera. — W Erakowio w ap­
tekach pp: Wiszniewskiego i Redyka. 638

a m o u c z s k

Solidny dom d o fl ik t fn s ły e h  w in  
w  Maladze, poszukuje

ochromia
„Kotwica"

UiiMit Capsici eomp.,
■ettąpUnia

Pain-Expelleru,
jate powanehme manę jako wy- 
intnlts, Mto limierzająee h -
staranie; do nabycia we waaya- 
"tir h aptekach po eenie 80 hel., 
E 1.4D i l t  Przy kopnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelka oryginalne w pudełkach z 
ntaorą eehronną marką „kotwicą", 
tesiśn e jest pem - ‘  ze eię 
eengoiałc wyrób oryginalny.

Apteka Dr. Richtera 
p od ,^łotym  lwem** w Pradze, 

ulioa E lżbiety  
No. 5 nowy.

"Wysyłka codzienna.

P o i a k e - H  i e m i e c k i  kurs I-szy 
k. 2' 10, kurs H-gi k. 4'8o. 

P e l s k e  I r a n c n s k i  kurs I-szy
k. 3‘6c. kurs U-gi k. 9'6o 

P e l a k e * A n g l e l i k l  kurs I-azy
k. 2.24, kurs Il-gi k. 3 '6o, 

P o l s k o  • B n e y l i k l  kurs I-szy 
k. 4 '30, kurs Il-gi k. 5 40,

Am erykański P n ew o-
daik i  rozmówkami angicl- 
skiorci k. I '30 59

11
który cbznsjoiciorr? jest z hotelami, rfsten- 
rccyam:, kawarniami i w ogóle z lepszymi 
hłtid^atni to w p. rów * *!- |o c 1 &J ti ty c fc, Wymaga 
s ę dobrych refereacyj. Z^łosceaii* upra* 
b:a: Don J. Schmió pescaderia Malaga. 
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fespodarstwo rybne
Krakowie 

pod Radymnem
sp rzed a je  n rybek najszlachetniej 

ayefc

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo 1 opłatnie mój 
bogato ilustrowany Cenni - 
zawierający 1000 rysunków 
dobrych i tanich zegarków, 
przedmiotów srebrnych i 

złotych 701

HANNS KONRAD,
pierwsza fabryka zegarków 

w B t t t K  n r . 8 4 5  (C zech y).
Prawdziwy niklowy zegarek aaker rem. 
syst. Roskopf patent, w ikórkow. fute­
rale wraz z łańcuszkiem I sztuka k. 4,
I sztaki k. i r j o .  Żadne ryzyko. Zmiaua 
dozwolona lub pieniądze z powrotem.

P o l e e & m y
J W . P .  W ła ś c ic ie lo m  d d b r :

rządców, ekonomów, nadleśniczych, pis i- 
rzów, leśników, strzelców, ogrodników, 
piwowarów, maszynistów, tytko bardzo 
zdolnych. Także poszukujemy d z i e r ż a w y
1 k u p n a  fo lw a r k ó w . B iu r o  ro ln . 
ga ze ty  „E k o n o m * 4, w Hranicach,
Morawia. 669

jA Myci wągrów
jA B K n  wyrsutów, zaskórników, pie-wyrautów, zaskórników, pie­

gów, p'am wątrobianych i 
innych nieczystości na skó­

rze nie będi'e, jeżeli się ułyje 
światowo sławnego G. H alaS M  
prawdziwego m le k a  ogór> 
k o w e g o , który cert robi białą, 
świeżą i młodzieńczą. Skutek na­
stąpi na pewno po 3— 3 razowem 
nacieraniu. Proszę zwrócić uwa­
gę, łe  na każdej fladieczce jest 
uwidocznione imie „B A L A SSA "

Grand P rlx  w ystaw y paryskiej 1900,

Kwizdy Korneuburski proszek pożywny dla bydła,
dyetet. środek dla koni, bydła rogate­
go I owiec. — Cena 1 pudełka k 140. 
'/2 pudelka k. -* 7 0 . Przezzlo 60 lat
prawie we wszystkich stajniach używany 
przy braku apetytu, iłem trawieniu, dla po­
prawienia mleka i obfitej dojności krów.
Prawdziwy 

tylko 
a marką 

obok.
lllustrow

Do nabyela 
w aptekach 

i drogne-
ryach.

cennik' bezpłatnie i 
opłacone, prsez główny skład : F r a n z .  
J o h .  K u l z d a ,  c. i k. austr. weg., król. 
rumuński i książęco bułg. nadw. dostawca. 

A ztekarz o b w o d o w y ; K ornenbnrg k o ło  W iednia. _________

Każde naśladownictwo i przedruk karane.
Jedynie praw dziw y Jest T h ierry ’ «g «  balsam
tylko z sielouą marką zakonnicy. Prawni® zastrzeżony. 04 da­
w na nznany jako nieprześcigniony przy niestrawności, osłabieniu 
żołądka, kłócin, katarze, cierpieniu płuc, influnzy itd. —  Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna Wielka flaszka 

z patent, zamkuięclem kor. 5,  opiteone. 543
T h ie r r y ’ e g o  c e n ty fe l io w a  m a ić  uznana jako Non 

plus nitra
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, sapalenlom, ikaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzajn. Cena 2 cegiełki k. 8 60,
opłacone wysyła ty lko za poprzednlem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką: A pt. A  T h le r r y  ln  P r e g r a d a , b. Bohltseh-

Jedua  flaszeczka k. 2'— , do tego 
prawdziwe angielskie m ydło ogór­
kowe k. I '— , crćme-ogórkowy 

k. 2'— , puder k. 3‘—  i 1-20.
Posyłka poczt, przez aptekarsa 
C. Balassa, Bndapest, Krzsś- 
betfah a . Główny skład we Lwo­
wie : Apt. H. Bubel przedtem Z. 
Rucker. Dalej nabyć mol na w 
apt. M. Schwarza i A . Goldber- 
ga w Przemyśla. 92 8

„Alleln «®ht“ .
Saaerbrann. Broszury z tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i  opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 

i w medycznych drogu«ryaoh.

'% O A A O $>jyck& ., a

JiyLil/SZfT G^05SEGOW Ąl(fr<OV^iz

C z a s
najwyższy

Cegielnia parowa
Eleonory księżny Lubomirskiej 

w  S z c z u c i n i e
sprzedaje dachów ką c ią g n ion ą  i t ło czo n ą , podvyó jn ie  
ż łob ion ą , w ykonaną w ed le  n a jle p szy ch  i  n a jn ow ­
szych  w zo có w , gąsiory , rurki d ren ow e w sze lk ich  
rozm iarów , ja k o te ż  c e g łę  m aszyn ow ą, w s z y s tk o  z 
n a jlep szego  i d o b o ro w e g o  m afceryału z za ła d ow a ­
niem  n a  w agony na stacy i Szczucin , po u m iarko­
w an ych  cenach . Dla w ięk szych  o d b io r c ó w  u dzie la  
fa b ryk a  od p ow iedn ich  opustów . Z g ło s z e n ia  p r z y j­
m uje i cen n ik i n a  żądanie wysyła Z a r z ą « t l  d ó b r  

b s c s u c i n .  705

zamawiać drzewka owóco-i 
we, zakładać obrączki z|

Ł  Ditmar
w e  ŁiUFOWi®

Mmtin wiór wszelkiego ntdzain
Latarń

g f r o b o w y c h
b laszan ych , cy n k ow y ch  i k u ty ch  po 

n a jn m ia rk ow a ń szych  cen ach
ró w n ież 677

KULE •; kolorowe
i ŚWIECE nizkie

w stanioli do oświetlania grobów.
O tw orzy łem  na I . p iętrze o g ro m n y  zapaski w ybór

ś w i e c z n i k ó w

n a jn ow szy ch  w zo ró w , e lek tryczn y ch  i g a z o w y ch , ja k o te ż  
statek  B a ty st 1 ż a r ó w e k  w szystk ich  w ielkości i jak ości.

lepem.
Doborowe okazy drzew i krzewów owoco­
wych i ozdobnych, sadzosek sspsrsgów, I 
narzędzia sadownicze itd. — obrączki doi 
łowienia gąsienic i innych szkodników dro­
bnych; lep nBetrina“ najlepszy i niezawo-j 

dzący. ®®5 j|
Cenniki darmo na żądanie wysyła

Julian br. Brunicki,
szkółki drzew owocowych i ozdobnych

w Podhsrcach obok Stryja
Kto, zamiwiając, powoła się na to ogło­

szenie, dostanie drze.rko w dodatku.

K a r p i
pa cen’e I  k: r c . y  "a jednę kopę. je sie ­
ni aż do lodów , ę o  3 korony kopę
na wiosnę do s c '  . mar:.). R.pAektznr.l
raozą zgłaszać się nr. m iejsce Z b ® C Z -  
k l i m l .  Zam ówienia p rzyj moje Z : ,  r z ą d  
d ó b r .  704

jedwabne w najroz­
maitszych fasonach j| 
t kolorach polem 
Kiajowa Fabryka 
k raw atów  Z o f i i

T o lt a r o w  nkie)|| 
&ĘT Iwórr, nl Fredry 3.

Przyjmuje również z dostarczonej materyi I 
do roboty. Zamówienia s prowincyi usku­

tecznia odwrotną pocztą.

Obwieszczenie.

.Rit(la podrożenia wszelkich m ateryałów
p o leca  * pow od u  w ielk ich  sa p a só w

bez podwyższenia cen
na sezon obecny

W.Adamski
Lwów, Akademicka 2,

Gdy oaandaty delegatów i tychże zastępców  do Ogólnego Zgrom adzenia galic. 
Towarzystwa K redytow ego Ziemsk ego z pow odu  upływ u sześcioletniego okresu z ro ­
kiem 1906 gasną, przeto na m ocy upow ażnienia R ady N adzorczej z dnia 8  paździer­
nika 1906 L . 139 rozpisuje się niniejszem  w ybory  siedm dziesięciu  i jednego delegatów 
i tylui zastępców na lat sześć podług ok ręgów  w yborczych  stosow nie do w yborczej 
ordynacji na dzień 15 listopada 1906.

W zyw a  się zatem  P anów  w łaścicieli dóbr tabularnych K rólestw a Galicył i L o -  
dom eryi z Wielkiem Księstwem  Krakow skiem  w edle  §. 3 ordyn acji do w yboru  upra­
wnionych, aby zaw czasu zaopatrzyli się u dotyczących  W ydziałów  okręgow ych  w 
karty legitym acyjne na podstaw ie spisu w y b o rcó w  w  tychże W ydziałach w yłożonych .

P rzeciw  w yłożonym  spisom  u p raw n ion ych  do g łosow an ia  m ogą b y ć  w niesione 
uzasadnione rek lam acje  przed W ydziały okręgow e, a to najpóźniej ośm dni przed 
terminem do w yborów  w yznaczonym , a WTydziały ok ręgow e w myśl §, 7 ord. są 
upoważnione do rektyfikowania spisów  w y b o rcó w  i załatw ien ia  reklam acyj.

W e L w ow ie  dnia 8  października 1906. 728

Z dyrekcyi galic, Towarzystwa fcrod. ziemskiego.

(H otel G eorge ’ a)
Brukselskie dyw any przerabian e 2 0 0 X ,3 0 0  od k. *22'—
Brukselskie dyw auy p rze d  łóżka k. 2 ‘ 40
Deptaki m etr o d  55 hal
F ira n k i k oron kow e od  k . 3  20 za  p f*rę
F ira n k i tiu low e od  k. 2 4 '—  za p a r ę
Story i B on n y  fem m os t iu lo w e  od. i .  1 0 '—  sztu kę
K a p y  tiu low e i P o in t-la ce  sztuka, o d  k. 2 0 —
K a p y  tiu low e  p od w ó jn e  o d  k 60 —  sz tu k a
P orty ery  k o lorow e para od  k. 5 50
P orty ery  w e łn ia n e  i su k ien n e z fr e n d z la m i od  ftor.

1 0 -— piw a
P ortyery  „K a ra m a n ic “ im it od k. 2 1 ' - — para 
K o c y k i  w ełn ian e na łóżk a  od k. 8 '6 0  sztuka 
K ę p y  na łó żk a  od  k. 9 — para 
Serw ety na s tó ł  od  k. 3 90 
N arzu ty  „K aram ic“ od  k. 2 3 '—
N arzuty d y w a n o w e  o d  k. 46 ' —
D yw an y  sa lon ow e 2 0 0 X 3 0 0  s tr z y ż o n e  p o  k . 53 —  
D yw aniki przed łóżk a  (m odne k o lo ry ) p  o k . 4- — 
C hodniki ju to w e  m etr po 52, 60, 70 b a  1. i w y że j 
D eptaki k ok osow e i r o g o ż e  itp.

P o le ca  rów n ież  n a jw ię k sz y  w j b i  n ow ości 
d e k o ra cy jn y ch  G O B E L IN , M A K A T, P  AB, A W A N Ó W , 
D Y W A N Ó W  P E R S K IC H , M A T E R Y I M E  B LO W Y C H  
jed w a b n y ch , dyw an ow ych , w e łu ia n j )ch  it,p.
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T A P TE T
od najtańszych do najw-y kwlutnlejszycU-

W z o ry  w y s y ła  się o p ła tn ie . C e n n ik i gratis.

* k m x * m * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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Jan Jhnatowicz
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K rakow ie, Lwowie, Przem yślu  
i w Stanisławowie

, n
M
*

4
U
nu
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n

Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I

n
u

do wydelikacenia 1 upiękssenla twarzy. Znakomite, prawdziwe natn- 
ralne, żądać wyraźnie tylko wyrobu 

I H I f A T O W I C E A .

U
*
*
u

u u * u u * * * * * * * * * * n u * u u u n * ! * u u

Dobry zarobek nb»czny Ala gospodarzy rolnych.

je ś li zm ieszany z cem en tem , zostan ie  u ży ty  do

c e g i e ł ,
d a ch ó w e k , p ły t  p o d ło g o w y o h  i śc ien n ych , ż ło b ó w  d la  
b y d ła , r u r  w o d o c lą g o w y e h , d r e n o w y c h  itd. N ie m a 
lep szego  ani ta ń szeg o  m ateryału  b u d ow la n eg o  d la  m ia­

sta  lu b  w si
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsług! prze* 

nieuczonyeh robotników, dostarcza

D r. Gaspary *  ^°»
HarfaranstSdt bei L e ip z ig .

Należy żądać ilustr. bezp ła tn ego  cannika  2ua.
Prowadsimy tei kore«pon4eneyę pol0kj^ , *

Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone p r o s ^ .  ’ .
tylko Od firm y: P n e m y ił  cem entowy we Lwowie, ■!.
K a ro la  Ład W ika 1. 5 . 1. p ., z*ś w mchu ro° lnnarjL  h'*  '  “mnl. Eycaskow uka 1. 7 * , Proszę strzeds się przed bezwartościo-

wemi naśladownictwami-

Cementowe dachówki są
przeciw nlebe^ptcc« cAłtwl1 ognia.

i n m n w i

Wydawo* i odpowiedzialny redaktor F i  a t o n  B ^ s t e c k i Z  drukarni i litografii Pillers, Neumaona i Sp.


